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Uzdrowienie sam orządu.
Pod znakiem fachowości gospodarczej.
Zła gospodarka sam orządów  stała się 

w Polsce przysłowiową. Sam orząd zna­
lazł się w ślepej ulicy. Nic pom óc nie 
mogła kontrola wydatków, sporadycznie 
przeprow adzane tu i ówdzie zmiany 
personalne w zarządach, bo walił się 
fun d am en t sam orządu , zbudow any świa 
dom ie ze sfałszowanych, że tak  powie­
my, materja łów przez rządy zaborcze.

Koniecznością stała się przebudowa 
sam orządu  od podstaw, a więc o p ra ­
cow anie i uchw alenie  nowej ustawy o 
sam orządzie terytorja lnym .

Praca ta w ykonana  została og rom ­
nym wysiłkiem rządu i Bezparty jnego 
Bloku, a naw et poszczególnych ludzi 
dobrej woli— znawców tych spraw, k tó ­
rzy byli zaproszeni do współpracy ; nad 
projektem  nowej ustawy.

Ustawa ta weszła w życie 13 lipca 
r. b. i zgodnie z jej postanow ieniam i, 
zm ierzającem i do u jednolicenia  s am o ­
rządu w całem państw ie, m uszą być 
p rzeprow adzone  wybory sam orządow e 
na wszystkich jego szczeblach w ciągu 
roku, t. j. do dnia 13 lipca 1934 r.

Ta wielka praca została dokonana . 
Lecz to — nie wszystko Ńajidealniejsza 
ustawa niewiele zdziała, jeśli w ykony­
wać ją będą ludzie nieodpow iedni. Stąd 
m am y  do w ykonania  drugie wielkie 
zadanie: dać sam orządom  zastępy właś 
ciwych ludzi i umożliwić im spokojną  
pracę.

W tej drugiej fazie uzdrowienia sa­
m orządu  bije w oczy fałszywa zasada, 
stosow ana dotąd przy wyborach przez 
s tronnictwa polityczne: klucz partyjny. 
O zgubnym  wpływie tego klucza świad 
czy dotychczasowy stan  sam orządów. 
Rozszerzanie wpływów party jno-po li­
tycznych było głównym celem  s tron ­
nictw. To też zależnie od ilości radnych 
przeprowadzonych przez poszczególne 
partje, dzieliły one między sobą wy­
działy i stanowiska.

Tak zorganizowany sam orząd był 
tylko ekspozyturą partyj politycznych 
i—-zamiast pracować gospodarczo— poli 
tykował bez końca.

Ten zgubny system  musi być prze- 
dewszystkiem zlikwidowany, jeśli s a m o ­
rząd m a wykonać wielkie zadanie gos­
podarcze, do jakich jest powołany.

W tej myśli nowa ustaw a rozszerza 
znacznie krąg ludzi, którzy mają p raco­
wać w sam orządzie  od najmniejszego
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Rozwiązanie socjalistycznego 
związku robotniczego.

GDAŃSK. Prezydent policji gdańskiej 
rozwiązał z dniem dzisiejszym socjalis­
tyczny powszechny związek robotniczy 
pod pretekstem, że jego działalność za­
grażała bezpieczeństwu wolnego miasta.

Zarząd związku z ł o ż y ł  wieczo­
rem na ręce Wysokiego Komisarza Ligi 
skargę na powyższe zarządzenie policji 
gdańskiej.

Zaognienie konfliktu 
rosyjsko-japońskiego.

PEKIN, Oddziały japońskie, które 
znajdowały się na pograniczu chińskiem, 
Otrzymały  polecenie udania się na gra­
nicę sowiecko mandżurską. W kołach dy 
p omatycznych mówią o polepszeniu się 
stosunków pomiędzy Japonją a Chinami, 
natomiast możliwe jest zaostrzenie kon­
fliktu Japonji z Rosją Sowiecką. Z Char 
bina nadchodzą wiadomości o koncen-
NaandżuWr j iSk S° w ieck ich  na Pograniczu

Na wypadek wybuchu wojny
Asiggja nie będzie neutralną.

szczebla, a więc od g rom ady  począw­
szy, gdyż skupienia ludzkie, liczące po ­
nad 200 osób, stanow ią już jednostkę 
sam orządową.

Bezpartyjny Blok, przystępując do 
wyborów, 'ustalił  jedynie kwalifikacje 
m oralne i fachowe jako w arunek zn a­
lezienia się na jego listach kandydatów. 
Nawet przynależność do B.B.W.R. nie 
m oże przesądzać o wartości kandydata . 
Fachowość, uczciwość, znajomość lokal­
nych stosunków  — oto walory kandy­
data.

Tylko tą  drogą usunie się zgubny 
w konsekwencji system  stosowania klu 
cza party jnego i umożliwi się odpolity- 
kowanie sam orządu  i skierowanie go 
ku -pracy gospodarczo-społecznej na po ­
żytek społeczeństwa i państwa.

LONDYN. Podsekretarz stanu spraw 
zagranicznych, Eden, wygłosił przemó­
wienie, które wobec kompetencji, z jaką 
Eden przemawiał, przytoczone jest dzi­
siaj przez całą prasę, jako oświadczenie 
o charakterze miarodajnym.

Mówiąc o pracach konferencji roz­
brojeniowej, Eden zaznaczył, że wystą­
pienie z konferencji Niemiec było cięż­
kim ciosem.

Sytuację można opanować, ale w 
tym celu trzeba trzeźwego spokoju i po 
szanowania zobowiązań

Niektórzy przypuszczają — zaznaczył 
mówca — że gdyby W. Brvtanja mogła 
się usunąć od dotrzymania swych zobo­
wiązań lokareńskich, to byłoby to mniej 
prawdopodobne, wciągnięcie Wielkiej 
Brytanji w ewentualną przyszłą wojnę 
europejską.

G
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Gdańsk łanie prawa Konstytucji.
W. Komisarz Ligi łlarodów  w  Gdańsku dom aga sic* zw ołania 

nadzwyczajnego posiedzenia  Rady Ligi.
GDANSK. W związku z mową wice­

prezydenta senatu, Grejsera, wygłoszoną 
na zebraniu urzędników policyjnych, w 
której oświadczył on, że policja wolnego 
miasta musi się pozytywnie wypowie­
dzieć za narodowym socjalizmem i że 
nie wolno jej hołdować innym poglą­
dom, jak narodowo-socjalistycznym, Wy­
soki Komisarz Ligi Narodów, Resting, 
zwrócił się do prezydenta senatu, Rau- 
schninga, aby zasięgnąć informacji, jak 
oświadczenia p. Greisera dadzą się po­
godzić z postanowieniami konstytucji 
gdańskiej.

Równocześnie dwa dzienniki gdań­
skie: organ centrum  katolickiego „Dan- 
ciger Landesztg.” i organ socjalistyczny 
„Danziger Volksstimme”, które zamieś­
ciły sprawozdania o wspaniałej mowie 
p- Greisera, zostały zawieszone przez 
prezydenta policji gdańskiej. Pierwszy 
na 8 dni, a drugi na 2 miesiące.

Redakcje obu pism wniosły do sądu 
skargę przeciwko temu zarządzeniu po 
licyjnemu, a równocześnie zwróciły się 
z protestem do Wysokiego Komisarza

Ligi Narodów, przyczem wskazały nanie 
konstytucyjność wydanego zarządzenia 
policyjnego.

Wysoki Komisarz natychmiast zainter 
wenjował u prezydenta senatu, który je ­
dnak kategorycznie odrzucił propozycję 
cofnięcia tego zarządzenia, oświadcza­
jąc, że natychmiast każe osadzić w a r e ­
szcie ochronnym te osoby, które skar­
żyły się przed Wys. Komisarzem.

Na protest Wysokiego Komisarza, 
który stwierdził, że byłoby to narusze­
niem prawa petycji, oświadczył prezy­
dent senatu, że zarządzenie to stało się 
konieczne ze względu na bezpieczeństwo 
Wolnego Miasta.

W związku z tern, Wysoki Komisarz 
Ligi Narodów wysłał wczoraj po połud­
niu do Rady Ligi Narodów sprawozdanie 
o przebiegu wypadków, prosząc o zwo­
łanie nadzwyczajnego posiedzenia Rady 
Ligi Narodów, która ma rozstrzygnąć 
kwestję, czy tego rodzaju zarządzenia 
senatu gdańskiego dałyby się pogodzić 
z konstytucją gdańską, której gwarantką 
jest Rada Ligi Narodów.

Jes t  to zupełnie mylny pogląd. Nikt 
nie uniknie wojny przez oświadczenie, 
że w żadnym wypadku nie przyjdziemy 
z pomocą mocarstwom niesprawiedliwie 
zaatakowanym, ale przeciwnie, jeżeli 
chcemy od odpowiedzialności uwolnić 
się, to tylko sprowokujemy katastrofę, 
która wówczas nastąpi napewno.

Polityka izolacji — zaznaczył w dal­
szym ciągu E d e n — jest dzisiaj polityką 
szaleństwa.

Skutkiem rozwoju sił napowietrznych 
Anglja przestała być wyspą.

Wielka Brytanja wciąż jeszcze jest 
wielkiem mocarstwem i posiada odpo­
wiedzialność wielkiego mocarstwa, któ­
rej dotrzymamy.

Wystąpienie Edena jest charaterysty- 
czne, jako przedsmak debaty parlamen­
tarnej, która odbędzie się we wtorek i 
w czasie której Simon, Macdonald i Bald 
win mają złożyć autoratywne oświadczę 
nie rządu brytyjskiego w sprawie rozbro 
jenia, Locarna, Ligi Narodów i ewentu­
alnego udziału W. Brytanji na wypadek 
wojny.

Pan Marszałek odbył 
konferencję.

WARSZAWA. Pan Marszałek Piłsud­
ski przyjął w sobotę pana ministra spr. 
zagr. Becka wraz z ;bawiącym w War­
szawie posłem R. P. w Berlinie min. 
Lipskim na wspólnej konferencji.

P. minister Lipski o godz. 10.55 od- 
jacha ł zpowrotem do Berlina.

Konferencja ta trwała dłuższy czas.

Opinja niem iecka o polityce 
min. Becka.

BERLIN. „Berliner T agebla tt"  og ła­
sza artykuł swego w arszawskiego k o re ­
sp o n d en ta  H errns tad ta  pośw ięcony poi 
sk iem u ministrowi spraw zagranicznych 
Józefowi Beckowi „na jc ichszem u, a mi 
m o to więcej s łuchanem u od n ie jedne  
go głośnego  gninistra spraw zagranicz-

Analizując rozwój i znaczen ie  gło­
su Polski na te ren ie  polityki m iędzy­
narodow ej w ciągu osta tn iego  roku, 
au tor podnosi jako jedną  z charak tery  
stycznych właściwości taktyki ministra 
Becka fakt, że nie przychodzi on nigdy 
bez powodu, a milczy, gdy m a ku t e ­
m u powody

W konkluzji au tor stwierdza, że z 
rosnącem  znaczeniem  Polski wzrasta i 
cena, k tó rą  Polska m oże w ym agać  i 
to  zarów no za swoją przyjaźń, jak — i 
za w yrzeczenie się swojej przyjaźni.

Polscy tram w ajarze  w  Gdańsku 
zwolnieni z posad.

GDAŃSK. Powołując się na rzeko­
m ą reorganizację  tram wajów, dyrekcja 
tram w ajów  gdańskich wypowiedziała 
na dzień 15 b. m. tram w ajarzom  P o la­
kom posady, które przeważnie mieli od 
9 do 18 lat na tram w ajach  gdańskich.

Na miejsce zwolnionych Polaków 
dyrekcja tram w ajów zaangażowała m ło­
dych hitlerowców. Pozatem przywatne 
firmy gdańsk ie  zwalniają obecnie  także 
Polaków zastępując ich hitlerowcami.

W ypadki Heine Medina 
w  Polsce.

WARSZAWA. Wojewódzkie urzędy 
zdrowia zanotowały w ubiegłym tygod­
niu na terenie kraju kilka wypadków 
Heine-Medina, w tem jeden wypadek 
na terenie województwa warszawskiego.
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Eskadra polska w  locie do 
Moskwy.

MOSKWA. —  Eskadra polska z pik. 
Rayskim na czele  w ylądowała w Miń­
sku o godz. 11.30 według czasu s o ­
w ieck iego . Przylot do Moskwy sp o d z ie ­
wany jest m iędzy godz. 17 a 18-tą. Po 
drodze przewidziane jest jeszcze jedno  
lądow anie m iędzy Rosławiem  a S m o ­
leńskiem .

Francja nie zapłaci raty 
grudniowej.

PARYŻ. Panuje przekonanie, że  
rząd francuski nie uiści przypadającej 
na dz. 15 grudnia raty długu wojennego, 
podobnie jak i 2-ch rat poprzednich. 
Rząd Sarrauta, tak samo jak rządy po­
przednie, wychodzi z założenia, że płat­
ność długów wojennych winna ulec za ­
wieszeniu, aż do chwili uregulowania  
całokształtu tego zagadnienia drogą ro­
kowań międzynarodowych.

Roose¥eit rezygnuje z zakupu 
złota.

WASZYNGTON. W politycznych ko­
łach amerykańskich m ów ią o tern, że  
prezydent Roosevelt wyrazić miał za ­
miar odstąpienia  od prowadzonej o b e c ­
nie polityki skupienia  złota.

Nastąpić to ma defin ityw nie jeżeli 
w najbliższym czasie nie uda się  uzys­
kać zwyżki cen  na surowce.

W Zakopanem spadł pierwszy  
śnieg.

ZAKOPANE. W nocy  z so b o ty  na 
nied z ie lę  w Z akopanem  spadł p ierw ­
szy śnieg, pokrywając obfitą warstwą  
całą m ie jscow ość .  Na ulicach, pokry­
tych śn ieg iem  i pojawiły się sanie.

Grubość pokrywy śnieżnej wynosi  
w Z akopanem  od 16 do 25 ctm. przy 
tem p eratu rze— 1 st,

Moskie Oko pokryte jest warstwą  
śn iegu  grubości 50 ctm., a Hala Gą- 
s ien n ico w a — grubości 25 cm. przy tern 
peraturze— 4 stopnie.

Tak w Tatrach zachodnich, jak i w 
sa m e m  Z akopanem  śn ieg  pada w dal­
szym  ciągu.

Wielka afera przemytnicza 
w  Warszawie.

WARSZAWA. —  S en sacyjn ego  are­
sztowania dokonały  władze ś ledcze  po 
przyjściu pociągu berlińskiego na d w o ­
rzec Główny w Warszawie.

W chwili podejm ow ania  z e k sp e d y ­
cji towarowej kufrów i waliz w yw ia­
dow cy oraz straż graniczna aresztow a­
ła m ałżonków  W ott‘ów pod zarzutem  
przem ycania  z Berlina towarów, pod­
legających ocleniu.

Po otworzeniu waliz, zatrzymanych  
m ałżonków, okazało się, iż przemycali  
do Polski m od e le  sukien jedwabnych  
oraz w ełnianych na nadchodzący sezon  
karnawałowy. Przem ycane materjały  
skonfiskowano, Wattów zaś przew iezio­
no z dworca do urzędu śledczego.

Wykrycie przez władze przemytu za 
tacza rozmiary wielkiej afery przem yt­
niczej, w które są w m ieszan e  znane o- 
sobistości świata handlow ego  stolicy.

Odpowiedzialność kas chorych 
i lekarzy za szkodę, wyrządzo­

ną pacjentowi.
WARSZAWA. N aczelna izba lekar­

ska ogłosiła nast. wyjaśnienie: Jeżeli
czyn lekarza k asow ego  w ob ec  pacjenta  
kasy chorych spow odow ał szkodę tem u  
pacjentowi, a wina szkody leżała w 
działalności lekarza, niezależnej od w a ­
runków, na które on nie ma wpływu, 
to w takim wypadku w ob ec  pacjenta za 
zdziałaną szkodę odpowiadają solidarnie  
kasa chorych i lekarz.

W wypadku, gdy pacjent zwróci się  
w poszukiwaniu odszkodow ania tylko  
do kasy c h o r y c h — kasa ma wów czas  
prawo regresur do lekarza. Jeże li  czyn  
lekarza kasow ego  w ob ec  pacjenta s p o ­
wodował szkodę tem u pacjentowi, a 
wina szkody leżała w warunkach pracy 
lekarza, zależnych wyłącznie od kasy  
chorych— to w takim wypadku w obec  
pacjenta za zdziałaną szkodę od p ow ia ­
da tylko kasa chorych.

B i u r o  p o d a ń  t ł u m a c z e n i a  i p r z e p i s y w a ­
n i a  n a  m a s z y n a c h

F U .  F R A N C U Z A
p r z e n i e s i o n e  

n a  ul. I II  Aleja 55 (drugi dom za S ądem )
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D ziś i  dni następnych:

Najznakomitsi artyści stolicy
Karolina Lubieńska, Ju n osza-S tępow sk i,Sam borsk i,  W ę­
grzyn, Z elwerowicz,  Leszczyński, Owerłło i wiele innych

w  w ielk im  dźw iękow cu  po lsk im
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Wyrok śmierci na Maliszu wykonany.
Maiiszowa ułaskawiona.

KRAKÓW. Ostatni dzień procesu Ma 
liszowie przetrwali spokojnie. Malisz był 
starannie uczesany i wygolony, wychudł  
jeno i oczy świeciły mu niezdrowym  
blaskiem. Często wpatrywał się  w żonę, 
jakgdyby żegnając ją spojrzeniem. Maii­
szowa nie zmieniła się  wcale —  jakby 
zakamieniała. Twarz jej zmniejszyła się

O praw o  łask i.
Obrona wysłała bezwłocznie te le ­

gram do Prezydenta Rzplitej, prosząc o 
zastosowanie prawa łaski. Telegram koń­
czył s ię  słowami:

„Maliszowie mieli zamiar kraść a nie 
mordować. Maiiszowa dotąd niekarana. 
Malisz w więzieniu dożywotniem będzie

i przybrała koloru ziemistego. Siedzieli miał możność talenty swoje artystyczne 
na jednej ławie, po obu jej końcach, za złożyć na ołtarzu dożywotniej pokuty“ 
pewniają się wzrokiem i słowami o wie  
cznej, dozgonnej miłości.

Ostatnie s łow a  Malisza.
—  Wysoki sądzie! Pan prokurator po 

wiedział, że jestem mordercą, pan dr. 
Aschenbrenner powiedział, że jestem cho  
ry i nieszczęśliwy, pan prof. Jankowski 
powiedział, że jestem psychopatą i ak-

M aliszowa u ła sk a w io n a .
W sobotę w godz. wieczornych n a­

deszła  odpowiedź P. Prezydenta Rzeczy­
pospolitej. Maiiszowa uzyskała łaskę w 
drodzę zamiany kary śmierci na doży-

Maliszowa zażądała widzenia s ię  z mę  
żem  i spędziła  z nim oraz z jego mat­
ką dłuższą chwilę w rozmównicy. Matka 
skłoniła Malisza, by wyspowiadał się. 
On nakłonił do spowiedzi swoją żonę.

Godzina życia.
Około godz. 10 tej wszystko było 

przygotowane do egzekucji i prokurator 
zawiadomił Malisza, że  wyrok będzie  
wykonany. Malisz prosił o darowanie mu 
jednej godziny życia, wyrok przeto z o s ­
tał odroczony do godz. 11.30 i o tej 
godzinie wykonał go kat Braun.

Egzekucja.
Malisz szed ł spokojnie na m iejsce  

skazania. Nie okazał najmniejszego wzru 
szenia, stanął pod szubienicą i nie sta­
wiał żadnego oporu, gdy kat zakładał 
mu pętlę na szyję, ostatnie słowa jego 
do obrońcy były:

—  Kochałem 3 osoby: żonę, matkę
i pana, człowieka obcego.

Maiiszowa po wyroku.
Po dokonaniu egzekucji obrońcy u- 

dali s ię  do Maliszowej, by uwiadomić  
ją o straceniu Malisza i ułaskawieniu  
jej przez P. Prezydenta Rzeczypospolitej 
o czem  dotąd nie wiedziała. Maiiszowa  
wpadła w szał, wołając:

—  J estem  najnieszczęśliwszą na św ię­
cie. Myślałam o szczęśc iu  umierania  
razem z nim! Wyście mi to szczęśc ie  
odebrali! Teraz powiem wam prawdę: 
Ja nie strzelałam ani razu. To tylko mąż

K R O N I K A

wotnie więzienie. Co do Malisza Pan
Prezydent nie skorzystał z prawa łaski, strzelał i zabijał. Ja chciałam wisieć ra-

Wieczorem przybyła do więzienia zem  z nim i dlatego świadomie siebie
torem. Wszystko to jest prawda. Akto- matka Malisza i rodzina Maliszowej. — obciążałam,
rem byłem przez całe  życie, grałem we 
dnie i w nocy. Teraz nie gram przed
wami komedji.

Uwierzycie mi, że nie gram teraz i 
że to nie jest komedją, Błagam was pa 
nowie, darujcie życie żonie. O sobie nie 
mówię, bo ja nie żyję już dawno.

Już wtenczas, jak zdałem sobie spra 
w ę z tego, że zabiłem 6 osób —  6 o- 
sób zabiłam: matkę zabiłem, zabiłem
ją. Wtenczas już przestałem żyć. Teraz 
zróbcie ze  mną, co chcecie , duszy we  
mnie już niema. Tylko jej darujcie ży­
cie. Zrozumcie, że  ona nic nie jest win 
na. Uwierzcie mnie. Trup was prosi.

niech ona żyje,

KALENDARZYK
W t o r e k  7 listopada. Nikandra, Karyny. 
W s c h ó d  słońca o g. 6.44 Zachód g. 1610

N ocae d y żu ry  apteK.
W  nocy z poniedzia łku  n a  w to rek :  III 

A le ja  Narutowicza.
W  nocy  z w to rk u  na środę: 1 Aleja , W ie  

luńska.

(tysiąc kilogramów), aniżeli w ubiegłym  
sezonie  zimowym.

Czarna kawa w  sali Rady Miej­
skie]. W piątek, 10 b. m., o godz. 20  
Komitet Tygodnia Propagandy Związku  
Strzeleckiego urządza w sali Rady Miej­
skiej Czarną kawę, z której całkowity  
dochód przeznaczony na ce le  Związku  
Strzeleckiego.

Darujcie jej życie

Uroczystość ku czci ś. p. dyr.
W olfkego. W pierwszą rocznicę zgonu 
ś. p. inż. Karola Wolfkego długoletniego

 . dyrektora Gimnazjum Tow. Szkoły Spo-
niech ona żyje. Spotkałem ją na drodze łecznej, odbyła s ię  onegdaj uroczystość
życia. Gdybym spotkał kogo innego, nie żałobna, którą rozpoczęto nabożeństwem
doszłoby do tego. Widzicie, jak mnie w kościele św. Jakóba, odprawionem
kocha. Tak mnie kocha, że kłamie, aby przez ks. prof Kasprzaka,
razem ze mną wisieć Miejcie nad nią Następnie na cmentarzu na Kulach
litość. Ona mnie tak kocha, że dla ranie odbył się uroczysty akt złożenia na mo-
wszystko potrafi zrobić. Ona mnie kocha gj]e wieńców od grona nauczycielskiego
do szaleństwa, ona dla mnie wszystko j młodzieży.
zrobi, ona dla mnie bez zastanowienia j*ja zakończenie odbyło s ię  w gma- pÓ odczycie wywiązała s ię  ożywiona dys
wyskoczyłaby przez okno, gdybym jej c ^u szkolnym odsłonięcie  portretu zmar kusja i podziękowanie prelegentowi,
kazał, nie pytając poco i naco? j8go. Przemówienie w czasie akademji Postanowiono, aby podobne zebra-

Nie dziwcie się, że ona winę na się wygłosił dyrektor gimnazjum. nja zwoływać w tym samym lokalu Stow,
bie przyjmuje. Błagam was, miejcie li- Komisja budowlana przeprowa- Rzem. I Aleja 9 co 2 tygodnie. Na ze-
tość nad nią.^O nic nie proszę, niczego inspekcją domÓW W miCŚCiC. braniach będą wygłaszane referaty w
w i ę c e j  n i e  c h c ę :  Ja już nie żyję, ja jes- w  tych dniach w najbardziej ożywionej najbardziej zajmujących i żywotnych

Ze Stanu Średniego w  Często­
chow ie. Na drugiem z kolei zebraniu  
Zjednoczenia Stanu Średniego w Często  
chowie, został wygłoszony przez p. mag. 
Jana Sokołowskiego odczyt na temat; 
„Ustawa Samorządowa”. Prelegent o m ó ­
wił w szczegółach obowiązującą ob ec­
nie ustawę samorządową, zaznajamiając 
zebranych z prawami i obowiązkami, 
wynikającemi z tej ustawy dla obywateli.

tern trupem. Nic nie chcę  więcej. częśc i  miasta zdarzył się wypadek, któ'
Ostatnie s łow a  Maliszowej. ry tylko dzięki szczęśliw em u zbiegowi

, okoliczności nie pociągnął za sobą tra
Wysoki sądzie. Głównym w 1*10' g icznych następstw. Oto z elewacji

wajcą nie jest mąż, tylko ja. _ le a frontowej gmachu Banku Polskiego o-
tego, że  ja strzelałam, że ja bi am, ze berwał s ię  potężny kawał gzymsu, wy-
popełniłam szereg rzeczy, o re on końanego zaledwie przed dw om a mie-
jest obwiniony, ale dlatego, ze ja o s jąCannj. jsja skutek tego wypadku wła-
wszystko obmyśliłam, ja byłam ym mo j j g  zwróciły baczniejszą uwagę na do-
ralnym bodźcem, który pc ną mojego ^  w m ieście, by zapobiec na przysz-
męża do zbrodni, Ja mia am na mego ewentualnym wypadkom,
taki wpływ, że mogłam mu naw® za' Ten stan rzeczy wytworzył poważne
bronić myśleć o ta.dch rzeczac . i®n)’ niebezpieczeństwo dla życia przechod-
że  popełniłam rzecz straszną, ze pope ni nj<5w tak, że Miejska Inspekcja Budow-
łam, rzecz potworną, że cz owie a, . o jana oneg(ja| zw0}aJa specjalną konfe-

sprawach oraz dyskusje. Następne z e ­
branie odbędzie się  o godz. 18.30 w po 
niedziałek dnia 13 listopada 1933 r.

Skutki n iesnasek  dom owych. —
Wczoraj o godz. 22-ej w m ieszkaniu  
w łasnem  przy ul. Strażackiej targnęła  
się na sw e życie, wypijając znaczną  
dozę kwasu so ln ego , 32-letnia Zofja 
Charciarek, mężatka. Po przepłukaniu  
jej żołądka, desperatkę przewiozło p o ­
go tow ie  do szpitala Panny Marji na ku 
rację. Życiu Charciarkowej nie zagraża  
niebezp ieczeństw o. Przyczyną sam ob ój­
czego  zamachu —  niesnaski rodzinne.

rego kochałam nad życie, pchnęłam do 
zbrodni, że zrobiłam z męża zbrodnia­
rza. I dlatego każda kara, jakakolwiek  
mnie spotka, jest słuszna i sprawiedli­
wa. O jedno tylko proszę. Miejcie litość  
nad nim. On jest chory, ja jestem zdro­
wa, ja w całej pełni odpowiadać mogę  
za to, co zrobiłam. W takiej mierze on 
właśnie odpowiadać nie może. sTylko ja 
mogę. On tylko dla mnie i przezemnie  
został zbrodniarzem.

W yrok.
Przewodniczący Trybunału odczytał  

wyrok, skazujący Malisza i Maliszową 
na karę śmierci przez powieszenie. Ma­
lisz skazany, został na śmierć cztero­
krotnie, Maiiszowa trzykrotnie

Skazani przyjęli wyrok zupełnie spo­
kojnie —  spoglądali na siebie  z uśm ie­
chem. Przewodniczący uznał za w łaści­
we zwrócić uwagę:

—  Panie Malisz niech się  pan zacho  
wuje przyzwoicie.

rencję w tej sprawie z udziałem przed­
stawicieli stowarzyszeń właścicieli N ie­
ruchomości starostwa, policji, straży 
ogniowej i elektrowni.

Przed powzięciem ostatecznych uch­
wał odnośnie kwestyj wysuniętych na 
konferencji zebrani uznali za konieczne  
ze względów bezpieczeństwa publicznego  
przedsięwziąć generalną inspekcję wszyst 
kich gzymsów w mieście.

Rzecz zrozumiała, że w łaścicie le  do­
mów jaknajżyczliwiej ustosunkują się  do 
inicjatywy Inspekcji Budowlanej, ternbar 
dziej, że akcja ta uchroni 'właścicieli  
domów od ewentualnych wypadków, za 
które ponoszą oni całkowitą odpowie­
dzialność prawną.

Nie d roższy , lecz ta ń sz y .  Dzięki
interwencji władz rządowych i alarmu 
podniesionego przez prasę cena węgla  
nie ulegnie na okres zimowy zw yżce. —  
Dzięki temu podczas obecnej zimy w ę ­
giel będzie tańszy o 15 zł. na tonnie

D źw ięk ow y  
Kino - Tsatr „STYLOWY"

King Kling
To czego je sz c z e  n ie  było w dzie jach
kino mato - 
grafji świa 
— ta p. t.
W  ro lach  g łów nych: u ro cz a  FAY WRAY 
ROBERT ARMSTRONG ro lę  g łów ną  gra 

King Kong 23 m e t ro w a  m ałpa
Nad pro  grain7" K r o n i k a  d ź w i ę k o w a  P .  
A T., T y g o d .  d ź w ię k .  P a r a m o u n t n .

K i n o -Teatr „Atlantic"
N ajw iększe  gw iazdy  ekranu: R a m o n  No 
y a r r o ,  J o a n  G r a w f o r d  o raz  E r n e s t  
T o r r e n c e  w  fascynu jącym  d ram ac ie  p t.

JAD MIŁOŚCI
łona... 

a Kochanka...
IO raz  drugi program:

Czy Zdradziłap o ru sza  w z r u ­
szający d ram a t
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Uwadze rodzin poległych Peo- 
wiaków. Komitet budowy pomnika po­
ległych żołnierzy Polskiej Organizacji 
W ojskow ej zwraca się do rodzin pole­
głych Peowiaków z prośbą o nadesła­
nie w jaknajszybszym czasie następują­
cych danych; nazwisko, im ię i pseudo­
nim poległego, rok urodzenia, gdzie pra 
cował w robocie niepodległościowej (ze 
specjalnem zaznaczeniem pracy w POW), 
datę śmierci, gdzie poległ, gdzie został 
pochowany. Prosimy o nadesłanie tych 
danych oraz, o ile to możliwe, fotograf- 
ję poległego. Nadmienić należy, że po­
wyższe dotyczy nietylko Peowiaków, po 
ległych w latach 1914— 1921, ale aż do 
dnia 11 listopada 1933 roku. Należy rów 
nież nadesłać adresy rodzin poległych 
Peowiaków, aby można było posłać im  
zaproszenia na uroczystość odsłonięcia 
pomnika poległych żołnierzy PO W , jaka 
odbędzie się w Warzawie w dniu 10 lis 
topada rb.

Odznaczenie. Dekretem Pana Pre 
zydenta Rzplitej z dnia 28 października 
br. p. inż. Aleksander Poznański odzna 
ozony został Krzyżem Niepodległości za 
pracę niepodlościową w okresie lat od 
1887 do 1890 i od 1903 do 1913 t. zn. 
do czasu przymusowej emigracji.

Z zabawy tanecznej Legjonu 
Młodych. W ub. sobotę, po raz drugi 
w bieżącym sezonie, Legjon Młodych 
serdecznie w itał swoich sympatycznych 
gości na zabawie tanecznej w sali Rady 
Miejskiej.

Jak to było zresztą do przewidze­
nia zabawa ściągnęła doborowe i nie­
zwykle liczne grono młodego pokolenia, 
które przy dźwiękach pierwszorzędnego 
zespolił orkiestry 27 p. p. tańczyło o- 
choczo do białego rana.

Beztroski, pogodny nastrój, atmosfera 
koleżeńska, raz po raz wykwitające w 
bufecie rakiety humoru i śmiechu, a 
przytem nieustanne tańce na sali two­
rzyły całość niezapomnianą, dając mnó­
stwo niezatartych wrażeń

Organizacja sprawna, całkowicie skie­
rowała swe wysiłki dla uprzyjemnienia 
zabaWy. Niemałą atrakcję stanowiła lo- 
terja, której wygraną stanowiła piękna 
stylowa lala, przedmiot ukrytych pożą­
dań wielu przedstawicielek płci nadob­
nej.

Po udanej, ponad przewidywania za­
bawie drugiej z kolei, czekamy na 
trzecią.

Na tle rywalizacji o serce ko­
biety. O względy jednej i te j samej 
kob ie ty ubiegali się Bolesław Trzepizur 
i Edward Kw iatkowski m ieszkańcy Krze­
pic. Na tle  te j rywalizacji dochodziło 
m iędzy obu m łodzieńcam i dość często 
do burzliwych zajść. Trzepizur okazał 
się szczęśliwym rywalem , to też K w ia t­
kowski poprzysiągł mu zemstę. Zam iar 
swój wprow adził wczoraj w czyn. Gdy 
Trzepizur opuszczał m ieszkanie swej 
ukochanej, Kw iatkowski, uzbrojony w 
kosę napadł na niego i ciął go kosą w 
głowę i rękę. Rannego Trzepizura u- 
mieszczono w szpitalu, Kw iatkowskiego 
zaś osadzono w w ięzieniu.

Hej, strzelcy wraz!...
Odchód Tygodnia Propagandy Strzelectwa.

Gabinet racjonalnej kosmetyki
„ U  R O D A “
ul. Piłsudskiego 19, m. 12

M A R J I  O R Z E Ł
Usuwanie w sze lk ich  de fektów  skóry, masa­
że ręczne, e lektryczne, maseczki odm ładza 
jące m aquillage, przyc iem nian ie  b rw i i rzęs. 

P rzy jm u je  od 9 rano do 7 w ieczór.

Do a k t N r. K m . 699/33.

Obwieszczenie.
K o m o rn ik  Sądu G ro d zk ie g o  w  K rz e p i­

cach, z a m ie s z k a ły  w  K rz e p ic a c h  na zasa­
d z ie  a rt. 602 K. P. C. og łasza, że w  d n iu  17 
lis to p a d a  1933 r. o godz. 12 w  W a le n c z o - 
w ie  u H a lin y  S zan ce r, od b ę d z ie  z ię  p u b ­
lic z n a  lic y ta c ja  ru c h o m o ś c i a m ia n o w ic ie : 
p ia n in o  c za rn e  f i r m y  B e c h s tc in  “ w  ś re d ­
n im  s tan ie , o s z a co w a n ych  na łą czną  sum ę 
z ł. 2000, k tó re  m ożna og lądać  w  d n iu  l i c y ­
ta c ji w  m ie js c u  s p rz e d a ż y  w  czasie  w y ż e j 
o zn a czo n ym .

K rz e p ic e , dn. 25 p a ź d z ie rn ik a  1933 r.

K o m o rn ik  W. Witkowski.

Inauguracja Tygodnia Propagandy Zwią 
zku Strzeleckiego wypadła wspaniale. W 
ub. sobotę o godz. 18, na placu magi­
strackim ustawiły się oddziały Strzelca, 
P. W. szkolnego i kolejowego, oraz Fe­
deracji na czele z zarządem

W pobliżu specjalnie ustawionej na 
placu trybuny zebrali się przedstawiciele 
władz z pp. wicestarostą Bielawką, ko­
misarzem miasta Mackiewiczem, dowód­
cą 7 pal u ppułk. Kapciukiem, wiceko- 
misarzem miasta Madeyskim, naczelni­
kiem sądu grodzkiego sędzią Trzcińskim  
i innymi na czele.

Od prezesa powiatowego Związku  
Strzeleckiego raport odebrał dowódca 27 
pp., ppłk. Czapliński, zastępujący nieo­
becnego komendanta garnizonu, poczem 
wszedł na trybunę wicestarosta Bielaw- 
k'a i wygłosił dłuższe przemówienie oko 
licznościowe, zakończone okrzykiem na 
cześć Marszałka Józefa Piłsudskiego, 
Twórcy Legjonów.

W tym momencie orkiestra 27 p. p. 
odegrała hymn narodowy, poczem zapa­
lono stosy. Następnie przy dźwiękach 
orkiestry oddziały, biorące udział w cap 
strzyku, wyruszyły na miasto.

Z akademji Źeń. Oddziału Strzelec­
kiego w  sali „Atlantic".

Przemiłe wrażenie uczyniła na w i­
dzach akademja, urządzona staraniem  
żeńskiego oddziału Zw. Strzeleckiego, w 
sali kina „Atlantic” z okazji Tygodnia 
Strzeleckiego.

Akademja z „przymusowem” przemó 
wieniem i szeregiem atrakcyj. Akademja 
jak wiele podobnych, które urządza się 
zawsze i zwykle i na które przeważnie 
chodzi się... z poczucia obowiązku... lub 
bo tak wypada...

Na akademji urządzonej przez żeński 
oddział Strzelca, było również przemó­
wienie.

Krótkie, rzeczowe, głębokie—stresz­
czające ogrom doniosłości idei założenia 
Zw. Strzeleckiego i patrjotyzmu rzeko­
mych szaleńców, którym „wbew wycho­
wywania ich w mrokach niewoli i „trój- 
rojalizm u” —  jak zaznaczył prelegent —  
gorące umiłowanie Ojczyzny kazało iść 
za „Tym, który nas wywiódł z mroku”

Słowa proste, mocne, płynące z ser­
ca, które te lata wzmagań i służby cięż

kiej w szeregach walczących przeżyło...
Po przemówieniu i odegraniu hymnu 

narodowego strzelczynie miast raczyć 
widzów „szeregiem” na wielką skalę za 
krojonych atrakcyj —  dały dwie miłe, 
króciutkie, pełne prostoty, a wykonane 
ze swoistym młodości wdziękiem insce­
nizacje, a mianowicie:

„Wojenko .. wojenko!...” w których 
wystąpiły w swoich strzeleckich mundur 
kach.

Ot... prosta... dziecinna inscenizacja 
w o jen k i.. Prosta... i jak modlitwa dziec 
ka— prostotą, chwytająca za serce koń­
cową sceną złożenia hołdu tym, którzy., 
„wojence” służyli i... na hołd ten zasłu 
żyli...

Druga inscenizacja —  to przerobiona 
piosenka chóru Dana „Flisacy”.

Pozatem trzy piosenki chórałne, w 
tern wiązanka pieśni strzelecko-legjono- 
wych, zakończona jedną zwrotką 1-szej 
Brygady.

Piosenki stare... znane... a zawsze je 
dnakowo m iłe i drogie... Może właśnie 
dlatego m iłe i drogie, że... dawne... sta­
re. . znane... kochane!...

Piosenki znane, temat przemówienia 
znany, a jednak...

Ta akademja była inna, niż inne... 
M iała czar prostoty i indywidualnej bez 
pośredniości...

Zuchy —  Dziewczęta!
Nie myślały o urządzaniu w wielkim  

stylu, wielkiemi kosztami i wielkiemi wy 
siłkami... Dały coś innego... Z  ich aka­
demji wiał urok młodości, wiary, tęży­
zny moralnej i sprawności fizycznej, a 
ponad wszystko wybijało się promieniu­
jące z nich umiłowanie odziedziczonej 
wolnej Polski i chęć służenia Jej, tak 
szczerze od nich bijąca, że budzi dziw­
ne przekonanie, że te młode dziewczęta 
potrafią w razie potrzeby bronić Ojczy­
zny do ostatniej kropli krwi, tak, jak 
dziś w czasie pokoju, pełne zdrowej i 
radosnej młodości umieją zmaleźć ćzas 
na ćwiczenia i przygotowanie się do nie 
sienią pomocy każdej chwili.

Młodość nie zasłania im oczu marze 
niami li-tylko o szczęściu i róż rwaniu. 
Czuwają...

Młodym Strzelczyniom —  cześć!
K—z—k.

3 lampowy ELEKTRIT
to przebój sezonu

odbiera 100 stacyj oraz zamorskie sta­
cje od 18 do 50 metrów

do M & fe ii w f. „ELEKTRA"
Częstochowa, Aleja 36, tei. 14-62

Z Miejskiego Uniwersytetu Pow­
szechnego. Dziś w poniedziałek od 
godz. 18 do 20 w sali Rady Miejskiej 
(Dąbrowskiego 14) p. płk Hałaciński wy 
głosi odczyt na temat: „Boje Legjonów
Polskich”. Wejście bezpłatne.

Likwidacja Państwowych Urzę­
dów Pośrednictwa Pracy. W dniu 
29 ub. m. weszło w życie rozporządze­
nie Prezydenta Rzeczypospolitej o zn ie ­
sieniu Państwowych Urzędów Pośred­
nictwa Pracy i Opieki nad Wychodźca­
mi. Czynności tych urzędów obejmuje 
Fundusz Bezrobocia, przytem konieczna 
reorganizacja ma być przeprowadzona 
przed 1 kwietnia 1934 r.

W związku z tern Ministerstwo Opie­
ki Społecznej przygotowuje rozporządze­
nie wykonawcze.

Za odmowę papierosa. Do prze­
chodzącego ul. W ilsona koło synagogi 
Eugenjusza Przepióry podeszło w ieczo­
rem dwóch osobników, którzy zażądali 
papierosa. Napastowany odm ów ił, a 
wówczas jeden z napastników w ydobył 
z kieszeni brzytwę i ciął go nią w rę­
kę. Przepiorą wszczął alarm , co sk łon i­
ło opryszków do ucieczki Po nałożeniu 
mu opatrunku przez pogotowie, Prze­
piorą udał się do domu.

Napad rabunkowy na ulicy. Na
ul. Garncarskiej obok dom u Nr. 13 
dwóch opryszków napadło w biały dzień 
na udającą się na Rynek Władysławę 
Kucharską (Garncarska 39), które j ra­
busie w yrw ali z ręki 30 zł., przeznaczo 
ne na kupno gęsi. Znajdujący się w 
pobliżu mąż napadniętej rzucił się na 
rabusiów, został jednak powalony na 
ziemię, z czego skorzystali opryszki i 
zbiegli. Zarządzony niezwłocznie przez 
polic ję  pościg nie dał narazie żadnego 
rezultatu.

Wyrodny syn uderzył ojca ki- 
jem W twarz. W ym owną ilustrację do 
obrazu zdziczenia, jakiego świadkam i 
jesteśmy na naszych wsiach, stanowią;

procesy sądowe, gdzie z jedne j strony 
w charakterze oskarżonego zasiada syn 
z drugie j jako poszkodowany w ystępu­
je starszy już zazwyczaj w iekiem  ojciec.

Wczoraj na wokandzie sądu o k rę ­
gowego znalazła się sprawa 17-letniego 
mieszkańca Rem bielic fldam a M orgi, 
oskarżonego o to, że w dniu 26 czerw­
ca ub. r. k ijem  uderzył ojca swego A n ­
ton iego w twarz zadając mu lekk ie  u- 
szkodzenie ciała oraz o to, że w trzy 
dni po powyższem zajściu, obrzucił o j­
ca kam ien iam i.

Wezwani przez sąd św iadkow ie po­
tw ie rdz ili naogół dane aktu oskarżenia. 
Nieco św iatła wniosło do sprawy ze­
znanie m atki oskarżonego, która okreś 
łając męża swego i syna m ianem „sprzy 
k i ” , scharakteryzowała obu jako ludzi 
dość gwałtownych i do awantur s k o ­
rych. Jak wynika z je j tw ierdzeń cały 
zatarg m iędzy ojcem i synem powstał 
z tego powodu, że ojciec, zbyt może 
obcesowo traktu jąc odmowę syna kiedy 
m ia ł on udać się do lasu uderzył go w 
twarz, a następnie nie pozw olił mu na 
trzym anie  w domu swoim  gołębi.

To ostatecznie dope łn iło  m iary  znie­
c ie rp liw ien ia  chłopca i stało się g łów ­
nym  m otyw em  karygodnego występku.

Po przesłuchaniu stron sąd w ydał 
w yrok skazujący, lecz na zasadzie am- 
nestji karę mu darował.

Rok więzienia za kradzież. — 
W dniu 16 września b. r. 36 letni Leon 
Ignasiak zapomocą włamania dostał się 
do mieszkania Nusyna Gelbera (ulica  
Wilsona 18) i skradł dość znaczną ilość 
płócien i różnych towarów. Kradzież ta 
—  jak większość tego rodzaju kradzie­
ży — nie odznaczała się niczem cha- 
rakterystycznem. Dzięki sprytowi zło ­
dzieja ujawnienie sprawcy napotkałoby 
na dość poważne trudności. Ignasiak bo­
wiem „operację” w mieszkaniu przepro­
wadził bez śladów. Po samym dokona­
niu włamania jednak popełnił błąd, 
który zwrócił na niego uwagę policji. 
Oto następnego dnia po kradzieży, Igna­

siak włożył piękne jedwabne skarpetki, 
pochodzące z kradzieży w sklepie Gel­
bera. Po skarpetkach tych poznano 
sprawcę, a dalsze dochodzenie dostar­
czyło przekonywujących dowodów jego 
winy.

Onegdaj sprawa Ignasiaka znalazła 
się na wokandzie Sądu Grodzkiego, któ­
ry skazał złodzieja na 1 rok więzienia.

W powiecie lublinieckim przy­
łapano fałszerzy monet. Od dłuż­
szego czasu policja powiatu lubliniec- 
kiego i sąsiednich zauważyła wzmożony 
obieg fałszywych monet srebrnych na 
terenie Lublińca z powiatem i poblis­
kich miast.

Zarządzona ścisła obserwacja dopro­
wadziła do wykrycia i ujęcia fałszerzy. 
„Fabryka mieściła się w mieszkaniu nie­
jakiego Pawła Maksa w Wielkich Ła­
giewnikach. Rewizja dała sensacyjne 
wyniki, gdyż w mieszkaniu znaleziono 
wiele aparatów, form, metali służących 
do wyrabiania monet, pewną ilość mo­
net gotowych oraz inne narzędzia. Mak­
sa aresztowano i osadzono w areszcie.

„Miła" gospodyni. Właścicielką 
domu Nr. 19 przy ul. Siedmiu-Kamienic  
jest niejaka Dziemianowiczowa, lokato­
rem zaś —  Franciszek Pleskacz. Dzie­
mianowiczowa koniecznie chce pozbyć 
się niewygodnego lokatora, za jakiego 
uważa Pleskacza, który jednak zadość 
życzeniu właścicielki domu nie chce u- 
czynić i nie nosi się wogóle z zam ia­
rem opuszczenia mieszkania. Wobec te­
go Dziemianowiczowa weszła w porozu­
mieniu z pewnym osobnikiem, który po­
b ił wczoraj Pleskacza.

Furmanka przejechała kobietę.
W ub. sobotę rano furmanka, prowa­
dzona przez Wacława Bystrego w pobli­
żu dworca kolejowego najechała na Mag 
dalenę Bronikowską (Stawowa 16), zada 
jąc jej lekkie obrażenia ciała. Na nieo­
strożnego woźnicę policja sporządziła 
protokół.

Młodociany awanturnik. Na uli­
cy Prostej 14-letni Henryk Tomczyk 
ugodził kamieniem w tw ar* 4-letniego 
Mirosława Gąbkę (Prosta 20), który do­
znał okaleczenia pod prawem okiem. —  
Młodocianym awanturnikiem zajęła się 
policja.

Niechlujstwo W piekarni. Do od­
powiedzialności karnej pociągnięty zos­
ta ł właściciel piekarni przy ul. św. Bar­
bary 8, Andrzej Januś, za niezachowy- 
wanie czystości przy wypieku chleba, w 
którym wskutek tego znajdują się różne 
niepożądane „dodatki”.

Napaść i pobicie. Dwóch nieuję- 
tych narazie opryszków napadło wczo­
raj na ul. P iotrowskiej na powracające­
go do domu Jana Bartosika (Mała 5), 
którego do tk liw ie  pobili, a następnie 
zabrali mu laskę i zbiegli. Poszukuje 
ich polic ja. '

Groźby są karalne. Do po lic ji 
zgłosił się p. W ładysław Chodakowski 
(Al. W olności 32) m eldując że na u licy  
Senatorskiej zaczepił go n ie jak i W ilboś 
(Senatorska 26), k tó ry  zagroził mu 
śm iercią, synowi zaś m eldującego po­
zbawieniem  go wzroku. Policja prowa­
dzi w tej spraw ie dochodzenie.

Biuro Dzienników i Ogłoszeń
„ R E N O M A “

w ł. MARJAN ŻUKOWSKI 
Częstochowa, Aleja 21, tel. 2448
PRZYJMUJE: Ogłoszenia do w szystkich

pism kra jow ych i zagranicznych. 
POLECA: D z ienn ik i i czasopisma krajowe

i zagraniczne.
SPRZEDAJE: Wyroby ty to n iow e , papiero­
sy, oraz znaczki stemplowe, pocztowe, 

weksle i t. p.
SPRZEDAJE b ile ty  ulgowe i m iesięczne 

autobusów m ie jskich .
O BSŁU G A SZYBKA 1 S O LIDNA .

IJajtańsze ź ró d ło  t r y k o ta rz y  „Dźemper1 
■fi C zęs to cho w a  I I I  A le ja  N r. 49 p o le ca  w  
d u ż y m  w y b o r /e  w y ro b y  iry k o ta rz o w e

Biusty M a rsza lka  P iłs u d s k ie g o , n a tu ra ln e j 
w ie lk o ś c i o raz f ig u r k i M arsza łka , god ła  

P a ń s tw o w e  i t.p. po le ca  A r ty s ty c z n a  W y t ­
w ó rn ia  f ig u r  g ip s o w y c h  C zę s to cho w a , u l i ­
ca Ł ó d z k a  2.

Z gubiono k lu cz  suchaltow y na ul. W arszaw  
sk ie j lub Nowym  Rynku. Łaskawy znalazca 

zechce zw róc ić  do a d m in is tra c ji „S ło w a "  za 
wynagrodzeniem .

g^gieszkanie t r z y  p o k o je  z k u c h n ią  i o g ró d  
■ * k ie m  o w o c o w o -w a rz y w n y m  do w y n a ję ­
c ia  od zaraz. W ia d o m o ś ć  u l. P u ła s k ie g o  
66-68, u gospoda rza .
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Zainteresowanie Festivalem Spie 
waezym w zrasta  z każdym dniem. 
W dniu 18. bm. ( sobota)  w saii Straży 
Ogniowej  odbędz ie  się Fest ival  Śp iewa ­
czy laurea tów pierwszego wojewódzkie­
go konkursu śpiewaczego,  zorganizowa­
nego przez redakc ję  „S łow a Częstochow 
sk iego” .

W Festivalu,  oprócz osób wyróżnio­
nych na konkursie,  wezmą  udz ia ł  z n a ­
ne osobistośc i ze świata muzycznego i 
śpiewaczego z p. Ireną Sorzonową i dyr. 
J.  Bursikiem na  czele oraz  chó r  „Lutn i” 
i orkiestra 27 p. p. pod ba tu tą p. por. 
Grzewińskiego,  który jednocześn ie  c zu ­
wa nad  całośc ią  programu.

Wystawione w wi t rynach wystawo­
wych cukierni  B. B. (rtleja 27 i Aleja 
37) dyplomy konkursowe pp.; Szymczy­
ka, Rychtera  (pierwsze  nagrody) Szczer-  
kowskiego (3 nagroda)  oraz pań: Stas ie  
wieżowej (1 nagroda)  i Grodzińskiej  
(2 nagroda)  budzą pow szechne  za in te r e ­
sowanie.

Słowo Sportowe
W ub. t y g o d n i u  o d b y ło  się p ie rwsze  

po s ie dzen ie  n o w o w y b r a n e g o  zarządu  
Kiel. O. Z. P. M., k tóry  się u k o n s t y t u o ­
wał na s t ępu ją co :  p rezes  — dr. St. Piltz, 
wiceprezes i  — S z m e r d  Boi. i inż. Bi- 
jasiewicz,  se kr e t a rz  — Kanus ,  zastęp,  
sekr .  Za jda,  s ka rbn ik  —  A. Szmekel ,  
ka p i ta n  związk.  —  Borucki ,  członk.  Ho 
rowicz i H. Malec.  Wydział  Gier  i Dys. 
p r ezes  —  Sz me rd t ,  w ic ep re ze s  Egierski,  
s ek re ta rz  — Witkowski ,  cz łonk .  So bki e  
wicz, Jędrze jk iewicz ,  Brzozowicz  i J a ­
kubowicz .

Z arząd  Kiel. O. Z. P. M. uchwali ł  
dla drużyn ,  k tó re  zajęły dw a  p ie rwsze 
mie jsca  w grach  e l im in acyj nych  d y ­
p lomy.

Mecz  prze łożony B r y g a d a  —  Skra  z 
cyklu  gier  e l i m i n a c y j n y c h  nie odb ę d z ie  
się, gdyż  Skra  jako  g o s p o d a rz  z r ezy­
gn o w a ła  z te g o  m eczu .  Tak więc B ry ­
ga da  def in i tyw nie  zaję ła  p ie rwsze,  a 
C zęs to chów ka  dr ug ie  mie jsce.

Lckka-allctyka.
W r a m a c h  o b c h o d u  O g ó ln o p o ls k i e ­

go T y godn ia  S t r ze leck ieg o  —  Ko mite t  
o b c h o d u  zorganiz ował  w ub.  niedz ie lę  
„Bieg  R ozs ta w ny "  4x1000. Ma s ta rcie  
o godz.  13 s ta nę ły  sztafety:  Brygady ,  
Victorji ,  Sokoła ,  St rzelca ,  S M.P. i Org.  
Mł. Polsk.

P ie rwsze  mi e jsc e  zajęła sz ta fe ta  Bry 
ga d y  w składzie:  Leszczyński ,  L iszew­
ski, G ału szka  i J a w o r e k  w czas ie  12 
min.  1.6 sek.,  d r ug ie  m ie jsce  Victorja 
w czas ie 12 min.  28 sek. ,  t rzec ie  S M. 
P. w czasie 13 min.  11.6 sek. ,  czwar te  
Sokół  w czas ie  14 min.  28 sek.  Magro- 
d ę  i n d y w id u a ln ą  i d y p l o m  za na j lepszy  
czas  zdobyl i  z a w od n ic y  Brygady:  Lesz­
czyński  i J a w o r e k ,  gdyż przebiegl i  po 
1000 met r .  w czas ie 2 min.  57 sek.  J a k  
było do  przewidzenia  walka  o p ie rwsze  
mie j sce  rozegra ła  się p o m i ę d z y  B r y g a ­
d ą  i Victor ją, lecz B r y g a d a  d y s p o n u j e  
lepszymi  z a w o d n ik a m i  i wygra ła bieg 
zas łużenie,  po zo s ta wi a ją c  sz ta fetę  Vic­
torji za s o b ą  około  300 metr .

Kie row nik iem b iegu  i g ł ó w n y m  s ę ­
dz ią  był p. inż. TL Franke ,  s e k re ta r z em  
p. K. Skawiński .  S ę d z ia m i  pp.: dr. A. 
Franke ,  Sz me ke l ,  Szor,  Bruhl ,  S z m a ­
ragd,  W e in be rg ,  Dobrowolsk i  oraz M a r ­
kiewicz.  Ma m a r g in e s ie  b iegu  w a r to  za 
znaczyć,  że s p o łe c z e ń s tw o  na sze  n ie m a  
zu pe łn ie  w yro bie n i a  s p o r to w e g o ,  a za-

P r z e t a r g .
Wydział  Powia towy w Częs tochowie  

ogłasza niniej szem prze ta rg  ofertowy na 
dz ie rżawę magazynów po b. Wydziale Han 
dlowym, położonych przy ul. Aleja Wol­
ności  25 w Częstochowie .

Oferty w zapi eczę tow anych  koper 
tach  z podaniem warunków, co do cz asu  
dz ie rżawy i sumy dzierżawnej  należy 
składać w sekre ta r jac ie  Wydzia łu P o ­
wia towego do dnia 15.XI.1933 roku.

Wybór oferen ta  zas t rzega  się.
Przewodniczący 

W ydziału Powiatowego 
Starosta Powiatowy

Dalsze szczegóły afery wywiadowczy 
straży granicznej.

Donos i l i śm y już w n u m e r z e  n ie d z ie l ­
n y m  o wykryc iu a fery  fałszerskiej  w y ­
w ia d o w cy  s t raży gran iczne j  Ja ś l a r a ,  k t ó ­
ry s fa łszował k i lkadz ies ią t  p o d p i s ó w  
funkc jo na r ju sz y  u rzęd u  akcyz  i m o n o ­
poli państw. ,  policji i k i lkunas tu  s trażni  
ków gra n i cznych  na  u p o w a ż n i e n i a c h  i 
na tej p o d s ta w ie  pobra ł  i p r zywłasz­
czył sob ie  nag ro dy ,  p r z y z n a n e  wyżej  
w s p o m n i a n y m  za wykryc ie  p r z e m y t u .

Afera w ykr y ta  została  w o k o l i c z n o ś ­
c iach  n a s tę p u ją c y c h :

St r ażn ik  gran ic zny  Skibiński ,  p r ze ­
n ie s io ny  p rz ed  kilku m ie s ią c a m i  z t u ­
te j szego  in sp ek to ra tu  do  inne j  m ie js ­
cowości ,  o t rzym ał  przed  kilku dn ia m i  
z a w i a d o m i e n i e  o pr zyznaniu  m u  n a g r o ­
dy  za w ykryc ie  p r z e m y t u  ty ton iu .  Ma- 
s k u te k  te go  Skibiński  zwrócił  się d o  o d ­
n o ś n e g o  urzędu ,  by  m u  n a g r o d ę  tę 
wypłacono .

W ó w c z a s  okaza ło  się, iż p i en i ądz e  
pob ra ł  już k to ś  na  pods ta w ie  o k a z a n e  
go up ow a ż n ie n ia ,  p o c h o d z ą c e g o  rz e k o ­

m o  od  st. Sk ib ińskiego .  Gdy p o r ó w n a '  
no  podp is  na  u p o w a ż n ie n iu  z p o d p i ­
s e m  Ski b ińsk iego ,  s tw ie rd zo no,  iż j es t  
on  s fa ł szowany.

Wsz czę t o  w o b e c  t e g o  d o c h o d z e n ie ,  
k tór e  ustal i ło,  iż p ie n ią dze  na  p o d s t a ­
wie  o w e g o  s f a ł s zow anego  u p o w a ż n i e ­
nia  podjął  w y w ia d o w c a  Ja ś la r ,  po u- 
p r z e d n i e m  p o d r o b ie n iu  p odp is u  S k ib iń ­
sk iego .  Dalsze d o c h o d z e n i a  u jawni ły  
k i lkadzies iąt  p o d o b n y c h  s f a ł szowanych  
upo w ażn ie ń .

M. in. s f a ł s zowane  zosta ły  przez 
J a ś l a r a  p o dp is y  funkc jon ar jus zy  u rzęd u  
akcyz,  insp.  Micha ła  Kurzei ,  kom .  J ó ­
zefa Aleks ie jewicza,  Boles ława Kuca,  
A d a m a  B o c h e n k a ,  Gruby.

Stra ty,  p o n i e s i o n e  w s k u te k  tego  
przez Sk a rb  P a ń s t w a  nie zostały d o t ą d  
jeszcze  us ta l one ,  w k a ż d y m  bądź  razie 
są  o n e  b. znacz ne .

Ś l edz tw o t rwa  w da lsz ym  c iągu  i 
p r o w a d z o n e  jes t  z wie lką  energ ją .

c h o w a n i e m  się s w o j e m  u t r ud ni a ło  p r o ­
w a d z e n ie  b iegu.

Giełda.
Dolar 5.70
Fr a n k  szwajcarski 171.97
Fr a n k  f r anc usk i 34 7 1
F u n t  sz ter l ing 27.61
Ma rk a  n i e m i e c k a 209.50

Z Kamienicy Polskiej.
Wynalazek na czasie.

Do K am ien icy  Polskiej  powróc i ł  z 
Ameryki  p. L eo n  Dziedzic,  k tóry p o s ia ­
da  a m e r y k a ń s k i  p a t e n t  na  wynalez iony  
przez s ieb ie  n o w y  ty p  p ieca  p o k o j o w e ­
go. Piec,  w yna la zku  p. Dziedz ica tern 
j a k o b y  przewyższa  wszystkie  z n a n e  d o ­
tyc hczas  rodza je  p i eców  og rzewalnych ,  
że przy n a d e r  m a ł e m  zużyciu  opa łu,  
da je  n i e p o r ó w n a n i e  du żo  c iepła .  S ł o ­
w e m ,  w ed łu g  relacji  p. Dziedz ica ,  p i e ­
cyk jego  w yn a la z k u  jest  „ id e a ł e m  eko-  
nomj i  o p a ł u ”. A n iewątp l iwie  byłby  on 
t a k ż e  p ra w d z iw y m  id e a ł e m  na  z imę  
dla wyb iedz on ej  ludnośc i ,  k tóre j  częs to  
tak  t r u d n o  jes t  za opa t rzyć  się w d o s t a ­
te c z n ą  ilość opału .  Miewdając się tu  w 
szczegółow e o m ó w i e n i e  i s to ty  w y n a ­
lazku p. Dziedz ica,  n a d m i e n i ć  należy,  
że p iecyk ten  j a k o b y  m o ż n a  bez t r u d ­
nośc i  za ins t a lowa ć  w k a ż d e m  m i e s z k a ­
niu do  i s t n ie jących  t a m  urz ądzeń .  P. 
Dziedzic zam ie rz a  rozpocząć  fabrykac ję  
sw ych p i ecyków  w kraju,  g d yb y  z n a ­
lazł tu o d p o w i e d n i e  ku t e m u  warunki .  
Wielce w s k a z a n e m  prze to byłoby  aby  
m i a r o d a j n e  sfery pr z e m y sł o w e  za in te ­
r esowały  się w yn a la z k ie m  p. Dziedzica .

RA D Z I M Y 
PANI DOMU

Nadzienie do kaczki lub gęsi.
1 d u ż a  cebula,  1 wąt róbka  z kaczki 

lub gęsi, 4 do 6 dużych jabłek,  1 fili 
żanka bułki tar tej ,  pół. filiżanki rodzy­
nek,  soli i pieprzu do smaku.  Pokrajać 
wątróbki  i cebulę,  posolić i nas tawić  do 
gotowania w bardzo  małej  i lości wody, 
gotując  aż wąt róbka  zmięknie ,  poczem 
odcedz ić  i pozos tawić wodę  tę  na ubo­
czu. Pokra jane  jabłka wymieszać z po­
krajaną  drobną  wątróbką ,  dodać  r esz t ę  
składników,  rozprowadzić  p łynem w k tó­
rym gotowała się wątróbka , aby nadz i e ­
nie nie było zbyt  gęste,  wymieszać  
wszystko i nadziać  sz tukę  drobiu.

Plamy z atramentu.
A tr a m e n te m  świeżo splamiony dy­

wan na t rzeć  s łodkiem mlekiem i po 
chwili  wymoczyć  watą.  Czynność tę  
powtórzyć parę razy, a gdy już p lama 
będz ie n ieznaczna,  wymyć ją wodą  z 
mydłem.  P lamy zas ta rza łe  muszą  być 
dłużej  mle kiem nalane,  aby do brze  od- 
miękły.

At r am en t  na mater ja łach ,  wełnach  
i bawełnach  usunąć  się da  przez n a c i e ­
ranie terpentyną.

Z RADOMSKA.
— Pow iatow a W ystawa Rolni­

cza. Po w ia to w a  Komis ja  P r z y s p o s o b i e ­
nia Rolniczego  przy O. T. O. i K. R. w 
R a d o m s k u ,  u rządza  w czw ar te k  9 l i sto­
pada ,  o godz.  10-ej r ano  na  p lacu  i w 
sali „ K i n e m a ” Po w ia to w ą  W y s ta w ę  Rol­
niczą.

W y s ta w io n e  b ę d ą  prace :  p r zys poso ­
b ien ia  rolniczego,  g o sp o d a r s tw  p r z o d o ­
wniczych  oraz  k o n k u r s ó w  wśród s a m o ­
dz ie lnych  g o sp od a rzy  z n a s t ę p u j ą c y c h  
dziedzin:

1) W zor ow e j  hodowl i  świń,  2) ho do  
wli cieląt ,  3) hodowl i  król ików, 4) m o ­
del  g o s p o d a r s t w a  prz yk ładow ego,  5) u- 
p ra w y b u r a k ó w  p a s te w n y c h ,  6)  up ra w y  
m arc hwi  p as tewn ej ,  7)  up ra w y  o g r ó d ­
k ó w  warzywnych ,  8) u p r a w y  k a p u s ty  i 
9) u rząd zani e  i p ro w a d z e n i e  og ró d k ó w  
kwia towych.

Z w y c ię zco m  k o n k u r s ó w  ro z d a n e  b ę ­
d ą  nagrody .

J a k  się d o w ia d u je m y ,  z a i n t e r e s o ­
w an ie  w y s ta w ą  jes t  o lbrzymie .  Spod zie  
w a n y  je s t  p rzy jazd  gośc i  z Lodzi  i W ar  
szawy.

— Lustracja gospodarstw  przo­
downiczych przez delegatów  Min. 
Rolnictwa i Reform Rolnych. —  W
dnia ch  7-go i 8-go bm. ,  zo s t an ie  p rze ­
p r o w a d z o n a  przez d e l e g a t ó w  Min. Rol­
n ic twa  i Reform Rolnych ,  o raz  i n s p e ­
k torów organizac j i  gospodar s tw ,  lus t ra ­
c ja  g o sp o d a r s tw  przodowniczych ,  roz­
m ie sz c z o n y c h  na  t e r e n i e  r a d o m s z c z a ń ­
sk ie go  powia tu .

— Maleinizacja koni. M ale i n i za ­
c ja  koni  w powie c ie  r a d o m s z a ń s k i m  
rozpocznie  się w dn iach  od 14 —  24 
b. m.

Do akcji  mal e in iz acyjn e j  zos ta ło  d e ­
le g o w a n y c h  przez Min. Rolnic twa 15 
lekarzy  wet. ,  zaś do  o c e n y  w yn ik ów  
male inizac j i  — 3-ch.

Maleinizacja m a  na  celu wykryc ie  
u kr y ty ch  og ni sk  zarazy  nosa c iz ny  u ko 
ni, co wp łyn ie  d o d a tn io  na  ek sp o r t  
koni  zagran icę .

O g ó l n e  k ie ro w ni c tw o n a d  m a le in i ­
zac ją  sp o c z y w a  w rękach  in spekt o ra  
min is te r ,  nacz.  wydz.  wet .  woj.  łódz­
k iego,  o raz  pow.  lek.  wet .  na  pow.  r a ­
d om szczań sk i .

Ma po s i a d a c z a ch  koni  ciąży o b o w i ą ­
zek  do s t a r czeni a  ich na  p u n k t y  s p ę d o ­
we,  t ak  dla malein izacj i ,  j ak  i dla o c e ­
ny  jej wyników.

Każdy po s iadacz  k o n ia  win ien  m ie ć  
książkę  (pa szpo r t  konia)  o raz  na  m ł o d ­
sze  konie,  ś w ia d e c tw o  poc ho dz en ia ,  
wys taw,  przez  soł tysa.

— Rak ziem niaczany w e wsi 
Rząśnia. W e  wsi i gm.  Rząśnia  u g o ­
s p o d a r z a  Z y g m u n t a  G a jdz ińs k ie go  u k a ­
zał się rak z iem nia cza ny .

J a k  się d o w i a d u j e m y ,  o d p o w i e d n i e  
czynnik i  poczyniły p e w n e  kroki  w k ie ­
r u n k u  z a p o b i e ż e n i a  roz szerzan ia  się tej  
cho rob y .

— Z sali sądowej.
—  M ar ja n  Potera lski  ze wsi F o lw ar ­

ki zos ta ł  s k a z a n y  przez  są d  grodzki ,

za kradz ież  z m ie szka n ia  w nocy  z 
dn ia  15 na  16 wrześn ia  r. b. 50 zł. i 
z egarka ,  na  s zkodę  A n n y  Brylik ze wsi 
Folwarki ,  na  6 m ies ięcy  więz ienia.

—  R o m a n  Tkacz,  (B ug aj  6), zos ta ł  
sk a z a n y  przez  s ąd  grodzki  na  4 m i e ­
s iące  więz ien ia ,  za kradz ież  węgla  na 
s z k o d ę  P. K. P.

— J ó z e f  Skrzypczyk ,  l at  19, ze wsi 
Rże jowice g m  Przerąb,  zosta ł  sk a z a n y  
przez sąd  grodzki ,  za kradz ież  10 łopa t  
że l aznych  na  s z kod ę  Da wi da  B uc h m a -  
na  z Pa jęczna ,  na  6 m ie s ię c y  wię z ie ­
nia.  W y k o n a n i e  kary  zawi esz on o  na  4 
lata.

Do akt Nr. Km. 2039/33.
Obwieszczenie.

K om ornik  Sądu Grodzkiego  w  Radom  
sku II go  rew .  W a cła w  W o ź n ia k o w sk i  zam. 
w  R adom sku, przy  ul.  P rzed borsk iej  35, na 
za sa d z ie  art. 602 K. P. C. o b w ie sz c z ą ,  ż e  w 
dniu 28 l is topada  1933 r. od godz. 9-tej o d ­
b ę d z ie  się l icytacja  publiczna ruch om ośc i,  
n a le ż ą c y c h  do Janiny N ie n ie w sk ie j ,  w  jej 
lokalu w  maj. C h orzcn ice ,  gm. Rzeki, skła-  
ją c y c h  s ię  z sam och od u  o s o b o w e g o  firm y  
„ E sse x “, p o w o zu ,  pianina f irm y „Kinball“, 
garnituru m e b l i  krytych adam aszk iem ,  
8-m iu  klaczy, w ałacha i sani. Na p ok rycie  
n a leżn o śc i  Marji R eszke, o sz a c o w a n y c h  na 
łączn ą  su m ę 17.000 zł. , k tóre m o żn a  o g lą ­
dać w  dniu licytacji w  m iejscu  sp rzed a ży  
w  c za s ie  w y ż e j  o zn aczon ym .

R adom sko , dn. 31 p aźd z iern ik a  1933 r.

D o akt Nr. Km. 2041-33.
Obwieszczenie.

Kom ornik Sądu G rodzkiego  w  R a d o m ­
sku, r e w .  II W a c ła w  W o źn ia k o w sk i ,  zam.  
w R a dom sk u  przy  ul.  P rzed b o rsk ie j  35, na 
z a sa d z ie  art. 602 K.P.C. o b w ieszc za ,  ż e  w  
dniu 28 l is top ad a  1933 roku, od godz. 11-tej 
o d b ę d z ie  s ię  licytacja pub liczna  r u ch o m o ś­
ci n a le ż ą c y c h  do H e le n y  Kamilji G rab o w ­
sk ie j ,  w  jej lokalu w  maj. Garnek, gm in y  
Garnek, sk ładających  s ię  z 1000 mtr. kar­
tofli, 2-ch bryczek , 3-ch w o la n tó w , p ianina  
firm y „Kinball“ 2-ch garniturów m e b l i  k ry­
ty ch  skórą  i m a terja lem . 13-tu ź re b a k ó w  i 
innych . Na p o k ry c ie  n a leżn o śc i  Marji R e s z ­
ke, o sza co w a n y ch  na łączną  su m ę 6.520 zł., 
k tóre  m ożn a  o g ląd a ć  w  dniu  licytacji  w  
m iejscu  sp r z e d a ż y  w  czasie  w y ż e j  ozn a ­
czon ym .

Radomsko, dn. 31 p aździern ika  1933 r.
K om ornik W. W oźniakowski.

Sprzedaż wyrobów fabryki

Ż Y R A R D Ó W
Marja Garbcówna
Radomsko, Reymonta 1.

Poleca: płótna, serwety, ręczniki’
S  ścierki, obrusy, 'kołdry, flanele 

i wełny.

t

I 
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R o z m a ito śc i.
Mysz, Której wartość oceniono 

na tysiąc dolarów.
W Chicago odbył się  proces, który  

mógłby być żywcem przeniesiony do 
rekordowej wesołej farsy francuskiej. 
Nic dziwnego, że salę rozpraw przepeł­
niało tys iące  rozbawionych słuchaczek. 
Temat procesu był bowiem specjalnie  
interesujący.

Niejaka p. Iva Gousha zakupiła za­
lakowaną flaszkę wody mineralnej, w 
której ku swemu przerażeniu znalazca 
— małą martwą myszkę. Widocznie bie­
dne to stworzonko zapragnęło również  
kuracji wodą mineralną i dziwne to jak 
na myszkę zachcenie —  przepłaciło ż y ­
ciem.

Fani Gousha zapatrywała się jednak  
inaczej na zdarzenie, które s ię  jej przy 
trafiło i zaskarżyła fabrykę wody o od­
szkodowanie za szkodę na zdrowiu i za 
przestrach w wysokości. 5.000 dolarów. 
Sąd nie przyznał jej wprawdzie całej 
pretensji,  lecz skazał ową wytwórnię  
na zapłatę 1.000 dolarów.

Zdaje się, że u nas znajduje się  
więcej osób, które zgodziłyby się na ta 
kie nieapetyczne znaleźne. Teraz przy­
najmniej będziemy wiedzieli,  jak zasto­
sować się  do wypadku znalezienia np. 
karakona w chlebie...

Składajcie ofiary 
na bezrobotnych!



Swetry, pulow ery
dam skie i męskie

w  o lb r z y m im  w y b o r z e

f i r m a  F. PR A FORT, Aleja E

Ś n i e g o w c e  f i r m y
9 9  » >po cenach bezkonkurencyjnych  

Dziecinne od zł. 4.90 — Damskie od z ł. 5.90

D E L - R A  
T R E - T O R N

Inż. A. SZUFLETA.

Ogrody d z i i lk iw e .
Ogród działkowy ma wielkie znacze­

nie pod względem społecznym i kultu- 
ralno-wychowawczym.

Szerokie warstwy ludności miejskiej,  
przytłoczone kłopotami mater ja lnemi  
życia  codziennego, same z własnej po­
t rzeby nie garną  aię do organizacyj 
kulturalno-wychowawezych.  Braki w tej 
dziedzinie są wielkie.Należało więc pod­
jąć pracę w takiej  formie i w takiej 
organizacji ,  aby poza korzyściami ma­
terjalnemi  wywiera i wpływ na , s t ronę  
moralną człowieka. Praca  w ogródku 
j e s t  tak pomyślana, aby odpowiadała 
tym warunkom.

Samo obcowanie z przyrodą wywiera 
zbawienny wpływ na ludzi, czyni ich 
szlachetniejszymi,  pozwala na chwilę 
napomnieć o żmudnej codziennej  walce
0 każdy kęs chleba, pozwala żyć peł ­
niej,  swobodniej.  Ogrody działkowe są 
więc placówką wychowawczą, kształcącą 
charakte ry  do walki o lepsze jut ro.  
Wspólna praca w ogrodzie i wspólna 
idea uspołecznia działkowca, czyni go 
jakgdyby członkiem jednej  wielkiej ro ­
dziny. Dla bezrobotnego ogród działko­
wy j e s t  wprost  dobrodziejstwem,  gdyż 
wyrywa go ze zgubnej bezczynności,  
nczy go pracy i poszanowania pracy. 
Działkowiec spędza w swoim ogródku 
wszystkie wolne chwile,  zastąpi mu on 
szynki  i kar ty .

Praca w ogródku wyrabia wytrwa­
łość, sumienność i punktualność: dział­
kowiec musi robić wszystko w swoim 
czas ie,  s tarannie ,  wytrwale,  inaczej nie
będzie zbierał  plonów swej pracy. __
Ogródek działkowy uczy oszczędności: 
działkowiec zbiera skrzętnie  wszelkie 
odpadki,  bo z nich j e s t  nawóz, zwięk­
szający jego plony.

Wspólna praca rodziny na działce 
'zacieśnia węzły rodzinne.  Znaczenie 
■ogrodu działkowego pod tym względem 
najwcześniej  doceniły kobiety,  one to 
pierwsze są przy rozdawnictwie dzia­
łek,  na zebraniach,  pogadankach ogrod­
niczych ifp. Z tym objawem zetknąłem 
s ię nie tylko w Częstochowie,  ale i w 
Warszawie.  Wszyscy zresz tą  działacze, 
pracujący nad rozszerzeniem idei ogród­
ków działkowych w naszem społeczeń­
s twie.  zgodnie podkreślają wielki pęd 
matek rodzin do tej pracy,  w której  
wyczuwają wielkie korzyści dla swej 
rodziny pod każdym względem.

Należy również podkreślić wpływ 
ogrodu działkowego na poczucie prawa 
własności. Ileż to u nas s łyszy się wy­
rzekać ogrodników na szkody wyrzą­
dzone w ogrodach i sadach. Szkodnik 
nie zastanawia się, jaką  wyrządza kizyw 
dę, gdy zrywając owoce, łamie, niszczy 
całe konary drzew. Doświadczenia do­
tychczasowe wykazały, że działkowcy 
p rzez  poznanie pracy nad produkcją 
ogrodniczą, przez zaspokojenie pierw 
szych potrzeb zbiorami z działki i przez 
pracę kulturalno wychowawczą T-ws d o ­
ceniają wartość tych szkód i n&pewno 
•działkowiec nie będzie szkodnikiem 
ogrodniczym.  I zrozumiała rzecz.  Zła 
•nie można usuwać tylko karami.  Należy 
-sięgnąć głębiej ,  zbadać przyczyny zła i 
leczyć nietylko skutki,  ale i przyczyny. 
Tak właśnie pracę swoją pojęło T-wo 
Ogródków Działkowych. I w pracy tej 
w zrozumieniu własnego interesu nie 
powinno braknąć ogrodników.

Wielka j es t  rola ogrodu działkowego 
w wychowaniu dzieci robotniczych. — 
Przy  każdym ogrodzie działkowym za­
kłada się dla dzieci boiska, brodziki, 
baseny z piaskiem, urządzenia do gier
1 sportów. Tu spędzają dzieci pod okiem 
rodziców całe niemal lato. Ogród dział­
kowy wyrywa więc dzieci biedaków z 
piwnicznych nor i ścieków ulicznych, 
pozwala im spędzić kilka miesięcy l e t ­
nich na słońcu i świeżem powiet rzu w 
otoczeniu piękna własnoręcznie lub 
przez rodziców wyhodowanych roślin.
. . .  jąc wszystko, co było w
kilku poprzednich artykułach powiedzia­
ne, dochodzimy de wniosku, że ogródki

1 P ięk n ość nadają Ratujcie w ło sy
wyroby mag. W . P a ź d z i e r s k i e g o

K r e m  „ H A L I N A "  Me 1
I  usuwa piegi, wągry, żółte i czerwone plamy

1 K rem  „ H A L I N A "  m  2
I  idealnie pielęgnuje cerę usuw>a zmarszczki.

Bo nabycia w Apł<

1 F a b r .  t h e m .  K m m .  „P f r i

Używajcie balsam ziołowy 
mag. W. P a ź d z i e r s k i e g o .

M A f |«  “f usuwałupież, zapobie 
99 B ga wypadaniu włosów 1

ftffi (n'e t arba) usuwa I 
„ K  sKajgl £, stopniowo siwiznę. |

2E ach , i Brogerjach

I A R M A C H E M J A "  Bydgoszcz, j

Nie mają, a mieć powinni.
Tak s ię  składa od lat paru, że  „D zień  

O s z c z ę d n o ś c i” jest  wykorzystywany pra­
w ie  w yłączn ie  dla reklamy instytucyj  
o sz c z ę d n o śc io w y c h ,  jak P o cz to w a  Kasa  
O sz c z ę d n o śc i ,  czy  Kasy Komunalne. Pro  
paguje s ię  za tem  jedną tylko form ę osz  
częd zan ia  t. j. odkładania kapitału na 
„czarną g o d z in ę ” lub na starość.

R zecz  jasna, że  reklama tego  rodzaju  
o s z c z ę d n o śc i  robi dużo dobrego, przy­
pomina ludziom , że  n ie  należy m yśleć  
tylko o c iężk im  dniu dzis ie jszym , ale na 
leży  m yśl zw rócić  rów nież na d zień  ju­
trzejszy, aby n ie  był c ięższy . . .

A że  te P o c z to w e  czy Komunalne  
Kasy dają p ełn ię  gwarancji i dobre w a­
runki lokaty kapitału, ludzie  za tem  c o ­
raz w ięcej  s ię  przekonują, że  tylko tam  
należy sk ład ać  drobne, o sz c z ę d z o n e  gro 
sze .

Czy jednak w szyscy  m yślą o z a b e z ­
p ieczen iu  swej przyszłości?

D aleko nam do Francji,  do teg o  kra 
ju drobnych rentjerów, co  jest  id ea łe m  
k ażd ego  państwa.

I d laczego?
Gdyż u nas jest ca ły  zas tęp  ludzi 

tak b iednych, dla których „odkład anie” 
w ydaje s ię  rzeczą  hum orystyczną. W ar­
tykule n iniejszym  nie  b ę d ę  w spom in a ła  
o ludz iach  naprawdę biednych, ale o 
tych, którzy s ie b ie  uważają za zbyt b ied  
nych, aby m ogli c o ś  o sz c z ę d z ić ,  a tak 
biednym i nie są.

I tu odrazu natrafiamy na problem at  
innej o sz cz ęd n o śc i ,  nie „od kładania” go  
tówki, a u m ieję tnego  wydawania jej.

Tylko d obrze skonstru ow any  budżet, 
tylko planowa gospodarka f inansowa ro 
dzin, tylko ś c is łe  wykonanie pre l im ino­
wanych na dane wydatki sum , m oże  za ­
pew nić  m o żn o ść  tworzenia  rezerw  w 
b u d że tach

Każda inna, ad hoc, gospodarka m o ­
że  być nazwana rabunkową, bo stan p o ­
siadania s ię  zm niejsza ,  a potrzeby zaspa  
kajane są doryw czo, b ez  planu, b ez  pro  
porcji i b ez  perspektywy na p rzyszłość .

Nie w spom inam  już o moralnej stro­
nie tej bezplanow ej gospodarki, która 
fatalnie odbija s ię  na spokoju i s z c z ę ś ­
ciu  rodzin.

Myślę w yłączn ie  o s tronie f inanso­
wej.

I jak tu żądać „odkładania”, gdy nie  
w ystarcza i m usi nie wystarczać na ży ­
w e  potrzeby dnia cod z ien nego .

I d latego  najc iekaw szym  z punktu 
widzenia  o s z c z ę d n o śc i  jest  los  p ieniądza  
w ydanego. Na co ,  kiedy i d laczego  z o s ­
tał wydany. Czy było to w ó w cza s  k o­
n ieczn e ,  czy  n ie  był w ó w cza s  k o n ie c z ­
nym  inny wydatek?

W ce lu  uzdrow ienia  naszej dom ow ej  
gospodarki f inansowej (a  przec ież  4/'s 
pien ięd zy  wydawanych, to w ła śn ie  p ie ­
n iądze, id ące  na potrzeby rodzin) n a le­
ży sporządzić  b ud żet  w stosunku rocz­
nym, przewidując w szystk ie  w ażn iejsze  
wydatki, rozdzie lając przewidywany przy 
chód  na p o szc ze g ó ln e  pozycje (żyw n ość ,  
ubranie, m ieszkan ie ,  k szta łcen ie  itd.) z 
zachow an iem  odpow iedniej  proporcji 
(aby uniknąć takich fen om en ów , jak g ło  
dow an ie  d z ie c i  przy strojach matki, lub  
odwrotn ie ,  albo też  kszta łcen ia  dziec i  
zbyt wysoko k osztem  prymitywnych p o ­
trzeb  rod ziców  itp.)

To n ie  w szystko. R ozliczyw szy  sob ie
■vazststxm i- msmttK& msmwuamtmmmmuusimmmmamwim

działkowe przy odpowiednim rozwoju 
mogą odegrać poważną rolą pod wzglę­
dem państwowym, gospodarczym, spo­
łecznym, knlturalno-wychowawezym.

w szystk o  p ięknie na papierze, należy u- 
m ie ć  to n iez ło m n ie  przeprow adzić  w 
życiu  praktycznem .

Druga sprawa, to racjonalizacja  g o s ­
podarstwa, u m ieję tne  p ostęp ow an ie  z 
p rze d m io tem  zakupionym, c e le m  n iestw a  
rzania potrzeby now ych  w ydatków  na te  
sa m e  przedm ioty. P rz y s ło w io w e cerow a­
nie m ałych , k on ieczn ie  m ałych , dziur,  
da s ię  rozciągnąć na w szystk ie  d z ie d z i­
ny życia d o m o w eg o .  J es t  to t. zw. k on ­
serwacja.

K onserwujem y zatem  m eb le ,  ubrania, 
naczynia. Racjonalnie p ierzem y, racjonai  
nie czyśc im y  garnki. To w szystko  są  
„g łu p stw a”, a le  z takich g łu pstw  sk łada  
s ię  c a łe  gosp odarstw o  d om ow e,  które  
już n ie  jest  byle c z em , bo jest  podw a­
liną gospodarstw a p aństw ow ego .

O s z c z ę d n e  używ anie  paliwa (ileż ka* 
loryj c iep ła ,  a tern sa m em  ileż  k ilogra­
m ów  w ęgla  tracim y przez n ieu m ie ję tn e  
p alen ie  i w adliw e u rządzenie  p iecó w  i 
rusztów!)

Ileż p ien iędzy  id z ie  na m arne przez  
brak dozoru nad śpiżarnią, pozostawioną  
na p astw ę bakterjom!

N ie  gubiąc s ię  w przykładach, k tó ­
rych w y liczać  m ożna b ez  końca, należy  
s tw ierd z ić ,  że  n ęd za  n iez a w sze  jest  wy­
w ołana nędzą , a bardzo c z ę s to  niedba-  
łe m ,  a m o ż e  n ieu m ieję tn em  (przez brak 
fa ch o w e g o  w ykszta łcen ia )*p row adzen iem  
gospodarstw a.

A m o ż e  j e sz c z e  dzięki c z e m u  in n e­
mu nie d ocen iam y  w ażn ośc i  gospodar­
s tw a  rodziny dla gospodarstw a kraju, u- 
waża s ię  gospodarstw o d o m o w e  za c o ś  
tak m ałego ,  tak „b a b sk ieg o ”, że  i kobie  
ty zajmują s ię  n iem  n iec h ę tn ie  i m ę ż ­
czyźn i gardzą

Pam iętają  o n iem  Kasy iO szcęd n oś-  
c io w e ,  pukając do zd row ego  rozsądku  
o b yw ate l i .

Ale akcja ta n ie  na w ie le  s ię  przy­
da, gdy „n iem a z c z e g o  • s z c z ę d z ą c ” .

Kto n ie  ma, ten  nie ma.
Ale jest  w ielu, którzy n ie mają, a 

którzyby mieli,  gdyby pom yśleli  o zorga  
nizow aniu  i zracjonalizow aniu  sw e g o  g o s ­
podarstwa.

Zofja Brykaiska.

Z KRAJU.
Pościg za złodziejami muzealny­

mi po całej Europie.
D o c h o d z e n ie  w spraw ie kradzieży o- 

brazów z m u z eu m  hr. Krasińskich skon­
cen trow ało  s ię  o b ecn ie  w centrali s łu ż ­
by ś le d c ze j  w k om end zie  g łów nej.  W 
piątek centrala  służby ś le d c ze j  w ys ła ła  
d alsze  d e p e sz e ,  t. zw. „I. P. C. Q .” —  
Jo zn aczy  szyfrow ane d e p e sz e  do m ię ­
dzynarodowej centrali policji krym inal­
nej w Berlin ie  oraz do policji w W ied­
niu, Brukseli,  Pradze, G en ew ie ,  Zurychu, 
B u d ap eszc ie ,  B u kareszc ie ,  W aszyngtonie  
i N ow ym  Jorku.

Sprawa w ch o d z i  w coraz bardziej  
se n sacy jn e  stadjum .

Tropi s ię  w tej chw ili  d w u ćh  o so b ­
ników, których wygląd i nazw iska są  
już policji znane. Obaj osobnicy  za m ie sz  
kiwali od 2 tygodni w jednym  z pierw­
szorzęd nych  hote li  w arszaw skich  i znik­
nęli w dniu popełnienia  kradzieży.

S łużba  m uzeu m  w idziała  tych o so b ­
ników, którzy kilkakrotnie zw iedza li  ga- 
lerję obrazów. Mówili oni po francusku  
i po angielsku. D w óch  tych osob nik ów  
tropi już dawno i b ezsk u te cz n ie  policja  
francuska i angielska, gdyż, jak s ię  oka­
zuje, popełnili  oni rów nież  sen sacyjn e  
k radzieże ob razów  zagranicą.

S ch w ytan ie  z ło d z ie i  przyczyni s ię  do  
zd em ask ow an ia  ^uczestn ik ów  niebyw ałej  
afery, p oniew aż d o tych czas  j e s z c z e  n ie­
w iad om o, dla kogo były osta tn io  d oko­
n ane te san sacyjne  kradzieże m u zea ln e .  
W każdym  razie w ch odzi w grę w ięk sza  
organizacja, a to z teg o  w zględu , że  
p rze d s ięw z ięc ie  z łod z ie jsk ie  p o łą cz o n e  
było  z w ie lk iem i kosztam i, które były  
f inan sow ane przez kogoś,  rozporządzają­
c e g o  zn acznym  kapitałem  i m ającego  
sw o ic h  agen tów  w różnych  krajach.

Na p od staw ie  pozostaw ionych  śladów  
i sp osob u  zorganizow ania wyprawy z ł o ­
dziejskiej,  m iędzynarodow a centrala  kry­
m inalna przypuszcza, że d z ie łe m  te jż e  
bandy było rów nież okradzen ie  przed  
rok iem  b ezc en n y c h  ok azów  m uzea ln ych  
jed nego  z m aharadżów  w Indjach.

W każdym  razie kradzież dokonana  
w m u zeu m  hr. Krasińskich poruszyła po 
l ic ję  w szystk ich  krajów europejskich.

P r a c o w n ia  s w e ir ó w
Z. GLIKSMANA ul. B Jasslewicza 4

POLECA: swetry, pulowery, rajtuzy 
dziecinne ubranka.

Przyjmuje zamówienia z własnej i po­
wierzonej wełny.

Wiidt,  że żarówki „Hel ios
s ą  n a j le p s z e  

K u p  a  p r z e k o n a s z  s i ę .

cc

Za wypalenie oka aktorowi
z w y ro d n ia ła  dz iew czyna  p rzed  sąd em .

Uroda s tała się nieszczęściem S te­
fana Ordęgi,  aktora,  występującego w 
tea t r ze  „Mignon” przy ul. Marszałków 
skiej w Warszawie.  Na drodze życia p. 
Ordęgi s tanęła  Jadwiga Polytełło,  18-to 
le tn ia  dziewczyna, pochodząca z hrabio 
wskiej rodziny, ostatnio bardzo podu­
padłej.

P  Ordęga nie mówi inaczej o Jad ­
widze Polytełło,  jak  tylko: „takie coś,
taka  szmata” . Bo rzeczywiście,  sam wi­
dok tej dziewczyny sprawia wrażenie,  
że nie posiada ona żadnej wyraźnej o- 
sobowości ani moralnej,  ani psychicz­
nej. Wulgarny wygląd, wielka szpetota 
i niechlujstwo,  są jej  charakierys tycz-  
nerni cechami.

Jadwiga Poletyłło,  córka buchaltera,  
pracującego w poważnej f i rn ie ,  uciekła 
z domu rodzicielskiego,  t rafiła nas tęp ­
nie do zakładu poprawczego i wreszcie 
została tem, czem widziano j ą  onegdaj 
na ławie oskarżonych w sądzie okrę­
gowym.

A jednak ta dziewczyna potrafiła po 
paść w jakiś t rans  obłędnego uczucia

miłości w stosunku do p. Ordęgi. Cho­
dziła na wszystkie przedstawienia,  snuła 
się za aktorem, jak cień, nie bacząc, że 
wszędzie bywał on ze swą żoną. Doszło 
do tego,  ze Polytełłówna codziennie 
wieczorem, w odległości kilku kroków 
szła za p. Oraęgami , a nas tępnie noco­
wała pod murem domu, na Grochówie, 
gdzie zamieszkiwali.

Rano wyczekiwała znów wyjścia ak­
tora  i w ten sposób nie dała mu przez 
cały dzień ani chwili spokoju. Próbował  
zas traszyć j ą  policją, była nawet  odpro­
wadzana do komisarjatu,  nie to jednak 
nie pomagało. Dziewczyna natarczywie 
domagała się wyznaczenia jej  spotkania 
i napisała l ist  do p. Ordęgi, pozostawio 
ny bez odpowiedzi.

Któregoś  dnia doszło do t ragicznego 
rozwiązania erotycznego splotu. Polety- 
łłówna czatowała na przystanku i wsia­
dła do tego samego t ramwaju,  k tórym 
o zwykłej porze jechał pan Ordęga ze 
swą żoną do tea tru .  W chwili, gdy rk- 
to r  był odwrócony bokiem, Polytełłów-
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Straszna zbrodnia pod Zawierciem
Wyrodna matka przywiązała 4-letnieJ dziewczynce kamień 

u szyi i utopiła w  stawie.

na chlusnęła mu w twarz stężonym kwa 
sem soluym.

Działała z całą premedytacją.  Miała 
przy sobie szklankę i butelkę,  z której  
wobec publiczności, nie rozumiejącej co 
się dzieje, przelała gryzący płyn do 
szklanki,  by móc łatwiej oblać nim ak­
tora.

Zrobił  się krzyk, zatrzymano t r a m ­
waj, wezwano policjanta.  Następnie wie 
zioną w taksówce wraz z poszkodowa­
nym, Polyteł łowna poraź drugi oblała 
mu twarz gryzącą cieczą.

Aktor s trac ił  oko. Szaleńczy czyn 
bezrozumnej  adoratorki  złamał mu ka- 
r j e rę  amanta raz na zawsze. Obecnie 
p. Ordęga znalazł szczęśliwie engage­
ment  w tea t r ze  w Łomży, gdzie j e s t  re 
żyserem.

Pole tyłłówna s tanęła  onegdaj przed 
sądem okręgowym, produkując tam t ę ­
py wyraz pospolitej,  nalanej twarzy i 
odpowiadając monosylabami na zadawa- 
ne jej  pytania.

Dowodziła, że łączyły ją  z poszkodo 
wanym bliższe stosunki,  a prokurator 
Lenkin,  wnoszący w tej  sprawie oskar­
żenie,  zadawał na ten temat  liczne py­
tania,  bowiem jedynie pod kątem widzę 
nia zawodu miłosnego, czyn Polytełłó- 
wny może znaleźć psychologiczne wy- 
t łómaczenie.  Inaczej zrodziłyby się po 
dojrzenia,  co do s tauu poczytalności tej  
dziewczyny.

Rzeczywiście powołani do sprawy 
eksperci  orzekli podczas śledztwa, że 
oskarżona j e s t  typem psychopatycznym 
o silnie wzmożonych popędach zmysło­
wych, przeważających nad uczuciami 
moralnemi.

Przesłuchany w charakterze świadka 
p. Ordęga,  który zręczną charakteryza­
cją maskuje rażący defekt braku oka, 
ka tegorycznie  zaprzecza, iżby miał z o- 
akarżoną coś wspólnego.

— Chodziłem s tale z żouą, która ra  
zem ze mną pracowała w tym samym 
teatrze.  Czyż możliwe j e s t  zresztą,  bym 
mógł się zainteresować taką osobą, ta- 
kiem czemś.

O prześladowaniu ze s t rony Polety- 
ł łówny, opowiada również żona poszko­
dowanego, aktorka,  występująca pod 
nazwiskiem Piątkowskiej .  W komisarja- 
cie policji, gdzie żalono się na na t rę c ­
two oskarżonej,  dyżurny przodownik

W Zawierciu przy ul. Górnośląskiej  
Nr. 21 mieszkała 27-letnia panna,  Ma- 
r janna Będkowska,  która miała 4-let.nią 
córeczkę. Przed t rzema tygodniami Będ 
kowska opuściła dom i wraz z dziec 
kiem ndała się do wsi Przyłubsko,  od­
ległej  o 15 kim. od Zawiercia,

W tych dniach Będkowska powróci­
ła do Zawiercia,  lecz bez dziewczynki,  
k tórą  zabrała ze sobą na wieś. Zapyty­
wana przez znajomych o dziecko, da­
wała wymijające odpowiedzi.

Jednocześnie od kilku dni mieszkań­
cy Przyłubsfea poczuli niemiłą woń, wy­
dobywającą się z jednej  z miejscowych 
sadzawek. Wkrótce zagadka została wy­
kryta.  Mianowicie pewnego poranka za 
uważono s terczące nad powierzchnią 
wody nóżki dziecka.

Niezwłocznie zawiadomiono posteru­
nek policji w Pradłach.  Przybyła poli­
cja, przy pomocy mieszkańców, zajęła 
się wydobyciem z wody, rozkładających 
się zwłok.

Po wydobyciu zwłok, oczom obec­
nych przedstawi ł się mrożący krew w 
żyłach widok.

śmiał się, oświadczając: Miłość ma swo­
je  prawa.

Sąd skazał Poletyłłównę na pięć lat  
więzienia,  przyczem przewodniczący, sę 
dzia Rybiński,  w us tnem uzasadnieniu 
zaznaczył,  że sąd wymierza surową ka­
rę ,  ze względu na wyjątkową szkodli­
wość i niebezpieczeństwo społeczne t e ­
go rodzaju czynów.

Poletyłłówna pzyjęła wyrok bardzo 
spokojnie 1 oświadczyła,  że nie zamie­
rza apelować.

Z E  Ś ff lU Y H .
Hollywood zamiera.

Znany pisarz angielski,  sir  Pereival  
Phil ipps,  opisuje zmiany, jakie s twier­
dził, zwiedziwszy obecnie Hollywood. 
Kryzys,  bezrobocie,  oraz ograniczenia,  
wprowadzoąe przez przyjęcie code'u

Trup dziecka uwiązany miał u szy1 
parukilogramowy kamień, owinięty w 
szmatę.

Wkrótce ustalono, że są to zwłoki 
4 letniej córeczki Będkowskiej,  k tóra 
ze wsi powróciła do Zawiercia,  ale już 
bez dziecka.

Ukrywającą  się w mieście Będkow­
ską udało się policji aresztować,  oneg­
daj późnym wieczorem.

Badana w komisarjaeie policji Będ­
kowska przyznała się, że 4-letnią swą 
córkę utopiła w stawie w Przyłubsku,  
poza tem oświadczyła ona, że dziecko 
nie udusiła, lecz żywcem jeszcze uwią 
zała wielki kamień u szyi i wrzuciła 
go do wody.

Pytana  o powód s trasznej  zbrodni, 
oświadczyła, że jako bezrobotnej ,  dziec 
ko było wielkim ciężarem, przyczem ma 
jąc dziecko przy sobie nie mogła n ig­
dzie otrzymać zajęcia.

Będkowska przekazana została po­
s terunkowi  policji w Pradłach,  który 
zajmuje się szczogółowem śledztwem 
tej  sprawy.

Roosevel ta,  zmieniły oblicze Hollywoo­
du do niepoznania.

W mieście s toją pustką olbrzymie 
luksusowe gmachy mieszkalne,  w ga ra ­
żach s toją setki  aut, k tóre  właściciele 
gotowi są sprzedać amatorowi za byle- 
jaką  cenę. Tam, gdzie panowały dotych 
czas rozrzutność i luksus, w światku 
gwiazd, rządzi te raz  oszczędność; niema 
już mowy o fantas tycznie drogich i wy 
szukanych przyjęciach,  wycieczkach, ek­
s t rawagancjach.

Zmalały dochody, zmalały i wydat­
ki. Ins ty tuty  piękności,  które zarabiały 
fantastyczne sumy, chorują  obecnie na 
brak klienteli  i przerzuci ły się do han­
dlu cukrem i kawą, byle u t rzymać się 
na powierzchni.  F ryzj er zy  zż ą łem  wspo 
minają dawne piękne czasy, gdy w cią­
gu jednego wieczoru zarabiali  tyle, co 
t eraz  w ciągu tygodnia.

Po latach t łustych przyszły lata chu

de; gwiazdy nie mieszkają już w dro­
gich willach, nie u t rzymują sztabu służ 
by, szoferów, pokojówek; wynajmują 
skromne mieszkania jedno lub dwupo- 
kojowe. Oszczędność przedewszystkiem.  
Wraz ze zmianą w ogólnym t rybie ży­
cia gwiazd, wzrósł* ogromnie liczba bez 
robotnych,  byłych kostjumerów,  kraw­
ców, dekoratorów, szewców etc., którzy 
nie mają co robić i zapełniają ogrody,, 
skwery i parki,  siedząc bezczynuie i 
czekając na cud nowej prosperi ty.

RADJO.
W A R S Z A W A  7 l i s to p ad a

7.00 Sygnał czasu. 7.05 G im nastyka 7.20- 
P ły ty  gram ofon. 7.35 D zienn ik  poranny  7A© 
P ły ty  gramofon. 7.52 Chwilka gospod . domo 
wego. 7.55 P ro g ra m  na dz. b ież  11.30 Codz. 
p rzeg ląd  p ra sy  polskiej 11.40 W iadom ośc i  
o ek spo rc ie  polskim. 11.45 Kom unikat 11.50 
W iadom . b ieżące .  11.57 S ygna ł  czasu. 12 05 
T ransm . ze  Lw ow a. 12.30 D zienn ik  po ludn .
12.35 W iadom. m e teo r .  12.38 T ra n sm .  ze  
L w o w a  15.30 W iad a m ,  gospod 15 40 P ły ty  
g ram ofon . 16.25 S krzynka  P. K. O. 16.40 Ką­
cik językow y. 16.55 K once rt  w  wyk. orle. 
P.R. pod  dyr. M. Glińskiego 17.50 „H o d o w ­
la  i ż y w ie n ie  z w ie r z ą t  na  kursach  S z tasz i-  
ca“. 18.00 O dczyt 18.20 S k rz y n k a  m uzyczna.
18.35 P ły ty  gram ofonow e. 19.C0 P rog ram  na. 
dzień  nast.  19.05 Rozmaitości.  19 2 5 F e i je to n  
aktualny 19.40 W iadom . s p o r to w e  19.47 Dz. 
w iecz.  20.00 P rzem ów ien ie .  20 15 „W  20-tą 
roczn icę  śmierci P 'o t r a  C z a jkow sk iego11.. 
21.25 K w adrans  li terack i.  21.30 R ec i ta l  for­
te p ian o w y .  22.15 P ły ty  g ram ofonow e 22.30 
M uzyka tan. 23.00 W iadom ośc i  m e teo r .  dJa. 
kom. lotn. i kom un policyjny. 23 05 Muzy­
ka taneczna .

KATOW ICE 7 l is topada
7.00 A udycja  p o ra n n a  z W a rsz .  11.25 P ro ­

g ram  na dz. bież. 11.30 T ransm . z Warsz..
11.50 W iad .  b ież.  11.57 S ygna ł  czasu. 12.05- 
T ransm . z W a rsz a w y .  15.25 Ś ląsk ie  wiad„ 
gospod. 15.30 W iad ,  gosp. z W a rsz .  15,40 
P ły ty  gramofon. 16.25 T ransm . z W a r s z a w y
17.50 Bajeczki d la dzieci 18.00 T ra n sm is ja  z 
W a rsz a w y .  18.35 P ły ty  g ram o fo n o w e .  
19 05 Rozmaitości. 19.10 O dczy t 19.25 Trans.. 
z W a rsza w y .  22.15 P ro g ra m  na dz. nast.. 
22.20 T ransm is ja  z W a rsza w y .

L E K A R Z - D E f l T Y S T A

MICHAŁ GREjNIEC
U l. N. M arji P an n y  (A le ja ) Nr. 10.

P O W R Ó C I Ł
P r z y j m u j e  od 9 — 1 i od  3 —7 wie­

cz o rem .  V  niedziele i św ię ta  
od 10—2 po poładnici.

EUGENJUSZ SUE.

KSIĄŻĘ PODZIEMI
134) POWIEŚĆ.

— Wczoraj  odebrałem l is t  z Asnie- 
res: nic dotąd nie wiedzą. W Paryżu 
czyniłem poszukiwania, naprzód udałem 
się do dawnego mieszkania bra ta  pani 
Fermont .  Tam powiedziano mi, że ona 
mieszka przy kanale św. Marcina. I s to t ­
nie mieszkała tam, lecz się wyprowa­
dziła niewiadomo dokąd.

Od chwili księżna słuchała s tarca z 
podwójną uwagą, nagle rzekła:

— Dziwnyby to był traf, gdyby to 
były te same osoby, któremi  się za jmu­
j e  pani d'Haryil le.

—  Jakie  osoby? — zapytał  hrabia.
—  Wdowa, k tórej  pan szukasz,

jeszcze j e s t  młoda i ma rysy szla­
chetne?

— Tak jes t ,  lecz skąd pani wiesz?
— Córka je j  p iękna jak  anioł, ma 

la t  szesnaście?
— Tak, tak.
— Na imię jej  Klara?
— O! na miłość Boga! powiedz,

gdzie są?
— Nie wiem!
— Nie wiesz?
— Bo to wszystko wiem tylko od

od pani d‘Harville; pytała mi się czy
nie znam jakiej wdowy, k tórej  córce na 
imię Klara  i której  brat  niedawno so­
bie życie odebrał, bo na brulionie listu 
pisanym przez tą  nieszczęśliwą, zna 
lazła zanotowane słowa: Pisać do pani 
de Lucenay.

— A więc, Klotyldo, musisz mnie 
zaprowadzić do pani d'Harvil le;  dziś 
jeszcze chciałbym ją  widzieć.

— Niepodobna. Jej  mąż właśnie 
nieszczęśliwym przypadkiem zabił się i

markiza wyjechała natychmias t do swe­
go ojca do Normandji.

— Klotyldo, zaklinam cię, pisz do 
niej dziś, niech ci doniesie co tylko wie
0 nich

— Zawsze ten sam! Zawsze zacny
1 szlachetny! Bądź spokojny, dziś j e sz ­
cze napiszę do pani d‘Har¥ille,  dotąd 
mam przysłać odpowiedź?

—  Do Asnieres.
— Co za dziwactwo! dlaczego tam 

mieszkać nie w Paryżu?
— Bo nienawidzę Paryża,  smutne 

wspomnienia obudzą we mnie — odpo­
wiedział hrabia ponuro. Mój dawny dok 
tór,  pan Griffon, ma wiejski domek 
nad Sekwaną pod Asnieres,  pozwolił mi 
nawet  w nim mieszkać, to prawie przed­
mieście Paryża

— Napiszę ci więc do Asnieres,  pa­
ni d‘Harville mówiła mi także, że przy­
czyną s t ra ty  majątku pani Fermont  j e s t  
oszustwo notarjusza w którego ręku 
złożony był cały jej mają tek  i k tóry  
się go zaparł.

— Niegodziwiec! jak się nazywa?
— Jabób Ferraud,  — odpowiedziała 

księżna niemogąc wstrzymać się od 
śmiechu na wspomnienie o miłosnej 
minie notarjusza.

— Zważywszy wszystko czego się 
mogłem dowiedzieć o śmierci bra ta  mo­
je j  przyjaciółki,  byłbym prewie niedale­
ki od mniemania,  że nie sam on sobie 
odebrał  życie, lecz został zamordo­
wany.

— Wielki Boże! skąd tak wnosisz?
— Długoby o tem mówić, teraz m u ­

szę odejść. Nie zapomnij  pani coś mi 
obiecała w swojem i księcia de Luce­
nay imieniu.

— Jakto,  odchodzisz i nie zobaczysz 
się z Flores tanem?

— Spotkanie z nim byłoby dla mnie 
zbyt przykre.  Odważyłem się na nie j e ­
dynie w nadziei powzięcia jakiej  wiado­
mości o pani de Fermont ,  żegnam pa­

nią.
— Ach! jes teś  bez litości.
— Gdybyś wiedział,  jakie ma szla­

chetne serce? Księżna nieskończywszy 
zamilkła, bo nagle dał się słyszeć głos 
Fleres tana ,  który wszedł szybko do 
przyległogo gabinetu i rzekł  do kogoś 
głosem zmienionym;

— Ale to niepodobna!
— Powtarzam panu — odpowiedział 

głos cienki i przenikliwy, że inaczej za 
parę godzin będziesz uwięziony. Bo j e ­
żeli P e t i t  Jean natychmias t  nie dos ta­
nie pieniędzy, poda skargę do prokura­
tora,  a wiesz co cię czeka za fałszer­
stwo, galery,  mój biedny hrabio,  g a ­
lery!

Nikt nie zdoła opisać, co się działo 
w duszy księżny de Lucenay i hrabiego 
de Saint-Remy, gdy usłyszeli  te okrop­
ne słowa.

ROZMOWA.
Stary hrabia rzucił się do drzwi ga­

binetu,  księżna de Lucenay zatrzymała
go-

— On nie winien! przysięgam! wy­
słuchaj cierpliwie.

Hrabia za trzymał  się, chciał wierzyć 
słowom księżny, k tóra ani na chwilę 
nie zwątpiła o niewinności Flores tana  
de Saint-Remy; Fiores tan,  bowiem aby 
wyłudzić od niej pieniądze,  zapewniał 
ją,  że j e s t  ofiarą oszusta od którego 
otrzymał weksle fałszywe i źe teraz 
znajduje się w niebezpieczeństwie,  iż 
sam może być uważany za fałszerza, 
dlatego, że puścił w obieg podrobione 
weksle.  Dwe razy już dawała mu znacz­
ne sumy, lecz on bra ł  je  tylko jak  po­
życzkę i zapewniał,  źe zapłaci, skoro 
odbierze swoje od rózmaitych osób 
daleko większe sumy.

— Ten Pet i t -Jean j e s t  niegodziwy 
oszust,  odezwał się F io res tan  drżącym 
głosem, zapewniał  mnie, że nie ma w 
ręku innych weksli,  prócz tych,  które

11 '

u niego wykupiłem wczoraj i onegdaj-  
Myślałem, że teraźniejszy nie j e s t  w 
obiegu, bo dopiero płatny ża t rzy  mie-  
sięce i to w Londynie.

—  Wiem o tem, odpowiedział prz e­
nikliwym głosem Badinot  wiem, źe do­
skonale ułożyłeś swój plan, fa łszerstwo 
miało się odkryć dopiero po twoim od- 
jeżdzie,  hrabio, ale t rafiłeś na człowie­
ka jeszcze przebieglejszcgo od sief- 
bie.

— Czy podobna zachować krew zim­
ną w takiem położeniu? Jeżel i  skarga  
podaną będzie do prokuratora  zginą­
łem!

— Właśnie i j a  ci to mówię,  chyba„ 
że poprosisz twoją wielką damę z nie- 
bieskiemi oczami, żeby cię wyrwała z 
toni.

— Niepodobna!
—  Zastanów się jednak,  może gdzie 

znajdziesz jaką  cyt rynę do wyciśnieniaj  
bo jeżel i  za t rzy godziny nie dos ta­
niesz dwadzieścia pięć tys ięcy franków,, 
pójdziesz do więzienia.

— Mówię ci że niepodobna: poży­
czyła dla mnie od męża 100,000 f ran­
ków, takie cuda dwa razy się nie ro ­
bią. Słuchaj kochany Badinot,  zawsze 
byłem hojoy: zobacz się z tym człowie­
kiem, przekonaj go, uproś,  ubłagaj,  
niech zaczeka, ja  znowu s t anę  na no­
gach i ciebię wynagrodzę.

— To się na nic nie zdało. Pet i t -  
Jean będzie głuchy na  wszystko.  Ale 
cóż u djabła, pójdź do księżny,  powiedz 
je j  prawdę o co idzie: nie zmyślaj,  że 
ciebie oszukali,  ale wyznaj żeś sam 
fałszował weksle.

— O piekło! więc muszę wypić cza­
rę, wstydu aż do dna!

— Do widzenia tedy,  bądź z n ią  
czuły, tkliwy, namiętny,  a dostań pie­
niędzy.

d. c. n.
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